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W mi ej s e n ....................................
Na prowincyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemiec), iem . . . .
Do Włoch, Prancyi, Anglii, Belgii, 

Szwajcaryi, Turcyi i innych krajów 
Psjedynozy ni er kosztuje 8  ot.,
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we Lwowie w

86 , 
Blurziprzesyłką pooztową 1 0  o t . : 

dzlaańlk-w A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 I F ina, ul. Karola Ludwika 9, do nabyola po 8 ot
P ren u m era tę  “p rzy jm u je  się tplk+j z* cały miesiąc.

Li*t» a pieniędzmi i przekąsy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad 
wyłac franco do Administracji Noutuj Reformy w Krakowie. — Listy  . ekla^M yjne nieopsecsę 

łojone  nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
R ę k o p is ó w  n a d s y ła n y c h  M eda l . p a  n ie  zw ra c a .

Adres H e d a k e y ł i  A d m in iu tm c y i: l l lic a  Iw . J a n a  Nr. 11. 
T a l a f o a  Rr. 4t .

N O W A P r m a e r a t ę  p r i y j a r  j ą :
■ • m i e j s c o w ą :  Administracja Nowej Reformy i wszystkie urzędy pceztowe ; m l e j s c o  - 
wą: Administiaeya Nowej Reformy. — Magaiyn nowości F, A. Grigara i Główna trafik, 
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wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnowie Józef Pisz. — W Przemy* 
61 n Heszeles. — W Jarosławia Krzyżanowski. — W Wiedniu pp. Haasenstein & Vo- 
gier (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Verlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opeiik, R. losse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
(łoldschmiedt, M. Dukes, H. Sehalek, J. Danneberg. — W Paryżu Societó Mutueile ae Pu

bliciti A. L o r  e t  te . directeur, Sue Caumartin, 61.
Oghoszenia (inseraty) przyjmuje Administracja za opłatą oa miejsca wiersza drohnem p i­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny rai pc 5 cent. — Nadesłane oi 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia pc 15 et. od wiersza. — Gtłosy pu­
bliczne po 50 ct. od wiersza. — Załącmlkl do Nowej Reformy (prospekta, cyrkulane, 
•głoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 *łr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 et. ód 100 e g i» 
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K r a k ó w .  7 września.
Car M i k o ł a j  opuścił W a r s z a w ę  i udał 

się do B i a ł e g o s t o k u ,  gdzie odbywają się 
wielkie manewry Wojskowe ; opuścił Warszawę 
bez żadnej donioślejszej enuncyaeyi politycznej, 
bez jakiegoś s ło w a , zapowiadającego wymiar 
sprawiedliwości i lepszą przyszłość, nie mówi­
my już dla narodu polskiego , ale dla tej bie­
dnej ludności polskiej , która pod panowaniem 
rosyjskiem doznaje systematycznego ucisku i i  
utęsknieniem rozpaczy wyczekuje jakiejć zmiany 
na lepsze, jakiejś ulgi po trzydziestokilkoletniem 
gnębienm.
^Zachw yty ludności polskiej w Warszawie, go- 

rąuemi okrzykami witającej cara i z niekłam a­
nym zapałem wznoszącej mu bramy tryumfalne, 
dowodzą przedewszystkiem, jak  głęboko upoko­
rzoną jest ta ludność i jak  nieprzepartą jest w 
niej potrzeba życia i wolniejszego tchnienia. 
Ł pęt, krępujących narodowego dueba, wyrwać 
mę p rag n ie , aby swobodniej odetchnąć ; łaknie 
powietrza za wszelką cenę, i, choćby kosztem 
poniżenia, dąży do odmiany. Ze zdumiewającą 
karnością, dech powstrzymawszy, du stóp upada 
carowi i oczekuje z jego ust słowa zbawienia. 
I car ten „ w i e r z y w s z c z e r o ś ć j e j  u c z u  ć“, 
wierzy zapewnieniom o jej lojalności, dziękuje 
serdecznie za zgotowane mu entuzyastyczne przy­
jęcie ; al e,  niestety, całą swą pustawą, swem 
zachowaniem s ię , unikaniem wszelkich aluzyj 
politycznych, i jeżeli nie słowami, to swem zna- 
czącem milczeniem powiada Polakom : „point de 
r< jerics“. /

'N iestety, ta państwowa idea rosyjska, którą 
fałszywi prorocy wskazują naszym rodakom w 
Królestwie Polskiem, jako wspólny dla nich i 
dla Rosyi drogowskaz, ta  idea z całą swą nie 
ubłaganą bezwzględnością, zawisła nad woluemi 
przejawami ducha polskiego i nałożyła okowy 
na nasz byt narodowy. Rosya gotowa się pogo­
dzić z nami, ale nie chce odstąpić od swych 
rusyiikatorskich i bezwzględnie asymilacyjnych 
dążności. I w tem tkwi wielkie, zaLadnicze nie 
poroznmienie wszelkiej akcyi ugodowej polsko- 
rosyjskiej.,,

/ 'Grazdaniu w ostatnim numerze z całym cy­
nizmem zaznaczył stanowisko Rosyi w sprawie 
Ugody z Polakami: powiada on, że odwiedziny 
eara w Warszawie powinny rozpocząć nową ere 
w stosunkach polsko rosyjskich, ale ta n o w a  
« r a  p o l e g a ć  w i n n a  n i e  n a c z e m ś  n o  
We m  ze  s t r o n y  R o s y i ,  l e c z  j e d y n i e  
Ze s t r o y  P o l a k ó w ;  innemi słowy: wyrze- 
kuijcie się przeszłości i oddajcie nam wszystko, 
u my wam za to nic nie damy; wy się zmień 
cie w duchu naszych życzeń i zasługujcie na 
Hasze zaufanie; ale nie żądającie od nas nicze 
go, bo my pójdziemy niewzruszenie po raz o- 
branej drodze, jak tego wymaga rosyjska idea 
państwowa^,

Zapewne, że stanowisko ks. Mieszezerskiego 
Oznacza pogląd skrajny; ale i w innych orga- 
Łach prasy rosyjskiej i rosyjskiego rządu widzi­
my z gruntu fałszywe zapatrywanie na istotę 
Urożliwego pojednania dwóch ludów. W rosyj 
ńtiem rozumieniu pojednanie to mogłoby być na- 
*tępstwem i nagrodą naszej skruchy i żalu za 
grzechy przeszłości i zupełnego wyrzeczenia się 
tych grzechów. Ale jakie my mamy grzechy 
^zględem Rosyi ? Czy to, że broniliśmy się przed 
Jej przemocą i nie ulegliśmy bez oporu ? Jeżeli 
Oksza żywotność narodowa poczytaną nam była 

zbrodnię, to jakże spodziewać się mamy dzi­
siaj, pod rządami carów, warunków sprzyjają 
Oych naszemu narodowemu rozwojowi? Prze­
obraźcie się, — mówi do nas Rosya — wyrze

knijcie się marzeń wszelkich i myślcie tylko
0 tem, ażeby stać się prawymi synami Rosyi, 
a zgodę z wami zawrzemy. Cóż, kiedy dla nas 
zgoda, to właśnie pozostawienie nam możności 
bwobodnego rozwijania się w ramach naszej na 
rodowej indywidualności, — bo m y c h c e m y  
p o z o s t a ć  s o b ą  i właśnie gwoli iemu pragnie­
niu i tej potrzebie rodacy nasi pod zaborem ro 
syjskim rzucili się do stóp carowi, który uro­
czyście wygłosił hasła: p r a w a ,  s ł u s z n o ś c i
1 s p r a w i e d l i w o ś c i !

Ugoda, jak  sama nazwa wskazuje, nie może
oznaczać bezwzględnego podporządkowania je­
dnych interesów drugim; ugoda nie może być 
dla Polaków jedynie aktem karnej uległości 
względem Rosyi. Ugoda — to k o m p r o m i s  
sprzecznych interesów. Jedynie tak pojmując 
ugodę, obie strony mogłyby przyjść do jakiegoś 
porozumienia. Pi asa rosyjska w szumnych fra­
zesach mówi nam o państwowem i eywilizacyj- 
nem z l a n i u  s i ę  d w ó c h  o r g a n i z m ó w  n a  
r o d o w y c h  w j e d e n ,  o duebowem współ­
działaniu w zgodzie i jedności dwóch słowiań­
skich narodów. Ale takie połączenia powstają 
w dziejach kultury nie za sprawą jednostek i 
nie z wyrachowania politycznego. Polityka mo­
że tu wytworzyć tylko modus vivendi, ułożyć 
sprawiedliwsze i znośniejsze warunki bytu poli­
tycznego, złagodzić nienormalue stosuuki przez 
wymiar sprawiedliwości uciśnionemu ludowi. 
/C ó ż  z tego, że Rosya pozwala nam z a s ł u ­

g i w a ć  n a j e j  z a u f a n i e  i pracować z nią 
wspólnie ku wzmocnieniu rosyjskiej idei pań­
stwowej, kiedy równocześnie zapowiada nam: 
„nie myślcie o zmianie11, — kiedy my właśnie 
pragniemy zmiany, bo tylko w zmianie systemu, 
polegającego na ucisku i wynaradowianiu, może 
być dla nas ulga i polepszenie^

Wyższy interes państwowy Rusyi wymaga, 
zwłaszcza w obecnej sytuacyi międzynarodowej, 
utrwalenia wewnętrznego pokoju na kresach i 
możliwej zgody z Polakami. Ale niechże się 
Rosya w yrzeknie, odnośnie do Polaków, swych 
brutalnie asymilacyjnych dążności, i jeżeli r:e  
chce mieć w ludności polskiej nieprzychylnego 
sobie żyw iołu, niechże nam także coś przyzna 
ze swej strony/N iechaj czyuy konkretne i real­
ne stwierdzą te hasła , które car Mikołaj wy­
głosił szumnie w swym toaście kronsztadzkim, 
dostrajając się do tonu przedstawiciela demokra­
tycznej republiki. U n a s , w Warszawie, tych 
haseł nie pow tórzył; pomimo tego odwiedziny 
jego w stolicy kraju naszego obudziły w pewnych 
warstwach niejakie nadzieje. Stwierdzić jednak 
winniśmy, że d o t y c h c z a s  n i c  k o n k r e t n e -  
go  n a d z i e i  t y c h  n i e  p o t w i e r d z a ,  a 
rozdmuchiwać je i wysnuwać z nich zbyt dale­
ko idące wnioski byłoby wprost karygodnem 
bałamuceniem opinii publicznej.

Niechaj ludzie, opętani manią polityki ugo­
dowej i bez skrupułu zaprzedający w niewolę 
„miliouy serc polskich0, nazywają hołdy, akła 
dane carowi w Warszawie, spełnieniem „obo­
wiązku patryotycznego0; niechaj w konwencyo 
nalnem odezwaniu się cara upatrują „funda­
ment0, na k tórjm  ma się „wznieść budowa0 
naszej przyszłości: narodowi polskiemu nie wol­
no słuchać tej zgubnej ułudy, nie wolno brać 
słów za czyny — po tylu doznanych już za 
wodach!^

K r a k ó w ,  7 Września.
Czesi są praktycznym narodem. Ich posłowie 

skorzystali ze sposobność i w czasie rokowań

komisyi parlamentarnej z rządem przypomnieli 
hr. Badeniemu niespełnione dotąd przyrzeczenia, 
dane Czechom w sprawie równouprawnienia na 
rodowego. Wynieśli też ł gabinetu rządowego 
przejęcie na etat państwa gimnazyum czeskiego 
w Opawie, obietnicę założenia uniwersytetu cze­
skiego i politechniki na Morawach i wiele in ­
nych koncesyj. N . Fr. Presse podejrzywa nawet 
posłów czeskich, że zażądali od prezydenta ga­
binetu zamianowania czeskich kandydatów na 
n we posady sędziowskie i że nawet ułożyli li­
stę nowych mianowań, którą hr. Badeni miał 
akceptować.

Nie zazdrościmy Czechom tych zdobyczy, a 
gorliwość ich w popieraniu interesów narodo­
wych powinnaby wzorem być dla naszych po­
słów. Prawdziwem nieszczęściem dla kraju na­
szego jest, że posłowie nasi, a zwłaszcza kieru­
jące Koleni polskiem stronnictwo, prowadzące 
wielką politykę, odgrywają rolę austryackich 
mężów stanu, a interesa kraju spychają na plan 
ostatni. Tak cię stało i teraz. Rząd oświadczył 
prawicy, że praguie z nią rządzić. Czy to nie 
była pora najwłaściwsza, aby przypomnieć hr. 
Badeniema tyle piekących spraw kraju, doma­
gających się załatwień a ?  O tem jednak nie 
było mowy w czasie rokowań. P. Jaworski stał 
u steru tych rokowań, kierował niemi, ale o 
sprawach krajowych nie wspomniał słówkiem.

Należało tymczasem przyp imnieć przedewszy­
stkiem hr. Badeniemu przyrzeczenia jego eo  do  
n a d a n i a  g i m n a z y u m  p o l s k i e m u  w 
C i e s z y n i e  p r a w a  p u b l i c z n o ś c i .  Gdzie/ 
jest słowo prezydenta gabiretu, dane w tej spra­
wi e posłom polskim? Gdzie są zapewnienia p. 
Jaworskiego, ogłaszane w dziennikach przed 
wiecem cieszyńskim ? Przed początkiem nowego 
roku szkolnego miało gimnazyum cieszyńskie 
otrzymać prawo publiczności. Za tydzień rozpo­
czyna się w Cieszynie nowy rok szkolny. P a­
nowie Badeni i Jaworski: g d z i e  j e s t  p r a w o  
p u b l i c z n o ś c i  d l a  g i m n a z y u m  p o l ­
s k i e g o  w C i e s z y n i e ,  g d z i e  w a s z e  
s ł o w o ?

Czy p. prezes Jaworski przypomniał bogdaj 
sobie i hr. Badeniemu, że ze sprawą cieszyńską 
raz trzeba zrobić porządek ? Doprawdy w s t y d  
i h a ń b a ,  żeby w czasach, gdy Polacy decydu­
jący mają głos i w rządzie i w Darlamencie, 
prowineya rdzennie polska, jaka,-jest (Śląsk, tra 
fetowaną była w państwie, jako pod względem 
narodowym w y j ę t a  z p o d  p i a w a .  Doszło 
przecież do tego, że Czesi na wiecu miast w Pra 
dze odbytym, uchwali rezolucyę, domagającą się 
rozporządzeń językowych d l a  Ś l ą s k a ,  i bar­
dzo łatwo stać się może, ze p o d  h a s ł e m  
c z e s k i e m  przywracać się będi e równoupra­
wnienie narodowe na Śląsku. W takim razie 
Czesi przedewszystkiem o sobie, o swoich naro­
dowych interesach pamiętać będą, a miasta 
i miasteczka śląskie pozbędą się wprawdzie na 
zewnątrz charakteru niemieckiego, lecz po to 
tylko, aby nabrać c z e s k i e g o .  Jestto nataral- 
nem następstwem faktu, że Czesi mają posłów, 
biorących na seryo sprawy kraju i narodu, gdy 
nasi przedstawiciele w Wiedniu wirują koło 
foteli ministeryalnych, marzą o wywalczeniu pań­
stwu mocarstwowego stanowiska, — ale do zaj­
mowania się takiemi drobnostkami, jak  niem­
czenie kresów polskich, nie czują się p„wo 
łani.

Podobno w drugiej połowie września zwołać 
ma znowu p. J a w o r s k i  komisyę parlamen­
tarną prawicy do Wiednia, aby dobić targu 
z rządem. Byłby to ostatni termin do pomówie­
nia z prezydentem gabinetu na seryo o gimna

zyun. cieszyńskiem. Niechże się ta sprawa raz 
skończy, niech przestanie być hańbą polityki 
Koła polskiego.

Trójprzymierze wobec Francyi i Rosyi.
Wymienione w Homburgu między cesarzem 

Wilhelmem a królem Rumbertem toasty, utrzy­
mane w tonie nader serdecznym, są odpowiedzią 
pośrednią na wyraźne już stwierdzenie przymie­
rza francusko-rosyjskiego, które, chociaż nie za­
skoczyło niespodzianie państw, należących do 
trójprzymierza, w każdym razie jednak wpłynąć 
musi na zmianę kierunku ich polityki w czasie 
najbliższym. Nagłe zbliżenie się Austro-Węgier 
do Rosji, po którem można było spodziewać 
się, że Rosya, jeśli nie zostanie zupełnie wcią­
gniętą do związku państw środkowo eurupej- 
skicti, to przynajmniej będzie odciągniętą od 
Francyi — nie przyniosło pożądanych rezulta­
tów. Półurzędowe dzienniki austryackie i te, 
które i&i sferami kierującemi pozostają w sto­
sunkach, zachowują znamienną rezerwę wobec 
podróży prezydenta rzeozypospolitej francuskiej 
do Petersburga, nie wdając się bliżej w kwe 
styę jej doniosłości polityczntj.

W ostatnim dopiero numerze odzywa się o 
niej Polit. Corr. w formie korespondencyi z P e- 
t e r s b u r g a  Z tonu tej korespondencyi wyni­
ka, że sfery urzędowe austro-węgierskic chcą 
wmówić w siebie i w innych, iż: „koła mia­
rodajne w Rosyi zaprzeczają przypuszczeniu, j a ­
koby alians między Rosyą a Francyą zawarty 
został dla popierania s p e c y a l n y c h  i n t e  
r e s ó w  któregoś z tych państw. Także przy­
puszczenia niektórych niemieckich dzienników, 
że przymierze dwoiste skierowane jest przecpy. 
Anglii, uważają w Petersburgu za fałszywe. 
W rzeczywistości ani Anglia, ani Niemcy, ani 
Austro Węgry lub Włochy, nie mają powodu 
obawiać się przymierza Rosyi i Francyi, jak 
długo ich polityka pozostanie pokojową, jak  
długo nie będą grozić Francyi i Rosyi i lak 
długo nie będą przedsiębrać czegoś, coby inte­
resom tych dwóch państw szkodzić mogło0.

W dalszym ciągu twierdzi autor korespondencyi, 
że chociaż przymierze francusko-rosyjskie ma czy­
sto pokojowe cele, to jednak toasty wymienione 
na pokładzie „ Pothuau“ w yw ołaływ ielkie zado­
wolenie opinii publicznej zarówno we Francyi, 
jak  w Rosyi, ponieważ przyczyniły się do wy 
jaśnienia tajemniczego dotąd stosunfeu tych 
dwóch mocarstw. Korespondent petersburski po 
cieszą się nadzieją, że przymierze, o którem 
mowa, przyczyni się do szybkiego załatwienia 
grecko tureckiego konfliktu. Na poparcie jednak 
tego twierdzenia żadnych dowodów nie przy­
tacza, a najbliższa przyszłość okaże, ile w niem 
mieści się prawdy.

Taż sama Polit. Corresp. kilka dni tema, je­
szcze przed wyjazdem królewskiej pary wło­
skiej do N.emiec, zapewniała, iż we Włoszech 
panuje przekonanie, że przymierze francusko- 
rosyjskie jest rękojma zabezpieczenia powsze­
chnego pokoju, przeciw gwałtownym pożądaniom 
Francyi. Obie grupy związkowe pracują w je 
dnym ducha, co wobec zawikłań na Wschodzie 
wyraźnie uwidoczniono R o z p a t r z e n i e  s i ę  
w o g ó 1n o  - p o i  11 y c z n e m  p o ł o ż e n i u  
E u r o p y  d a j e  n a r o d o m ,  d o  t r ó j p r z y  
m i e r z ą  n a l e ż ą c y m ,  p o z n a ć  w i e l k ą  
w a r t o ś ć  t e g o  z w i ą z k u .  Trójprzymierze, 
któremu zawdzięczamy pokój w czasie długim 
i w poważne komplikacye obfitym, które kon-

sekwentnem i szczerem postępowaniem rozproszy­
ło wszelkie podejrzenia, jakiem i cele jego ota­
czano, jest twierdzą pokoju europejskiego. Włosi 
widzą z zadowoleniem, że podróż króla Hum- 
berta daje sposobnoć do stwierdzenia niewzru­
szonego istnienia trójrzymierza, które okazało 
się prawdziwem doorodziejstwem. Podróży tej 
towarzyszą radosne uczucia Włochów, dowo­
dzące świadomości ścisłego związku państw 
sprzymierzonych. Włosi mają nadzieję, że zjazd 
obu monarchów wszędzie z podobną spotka się 
oceną, tak jak  to stało się we Włoszech z oka- 
zyi zjazdu naczelników Francyi i Rosyi.'

Ks. biskup Kopp i ludność polska.
Nie mamy szczęścia do ks. biskupa Koppa. 

Pumimo zapewnień korespondentów Czasu i Prze­
glądu Powszechnego o życzliwości tego dostojnika 
dla ludu polskiego, nawet o hojnem szafowaniu 
grosza na różne cele publicznego dobra — nie 
możemy nigdy pogodzić się z tendencyą rządów 
ks. biskupa wrocławskiego, władającego dusza­
mi pulskiemi w dwóch państwach, na Śląsku 
pruskim i aistryackim . Regularnie co kilka mie­
sięcy daje ks. biskup wrocławski zuać o sobie, 
jako o wrogu narodowości polskiej. Przed laty 
zakazywał polskim rodzicom uczyć dzieci swoje 
na polskich książkach do nabożeństwa; nieda­
wno zakazał polskim kiężom w księstwie Cie­
szyńskiem należeć do Towarzystwa wspierają­
cego wydawn;ctwo Gwiazdki Cieszyńskiej. Obe­
cnie grasuje znowu ks. biskup Kopp, jak  o tem 
donosiliśmy parokrotnie, po Towarzystwach pol­
skich na pruskim Śląsku.

W ydał on rozkaz, ażeby księża r o z w i ą z y ­
w a l i  istniejące na Śląsku od 20 i więcej lat 
Towarzystwa św. Alojzego, a raczej, żeby za­
mieniali je na bractwa, f-ą to Towarzystwa pol- 
8ko-katolickie, do których przeważnie należą 
młodzieńcy już dorośli.

Rozkaz biskupa wywołał powszechne oburze­
nie, bo jednocześnie niemieckie Jiinglingsoereiny 
cieszą się poparciem władzy kościelnej. Towa­
rzystwa pod wezwaniem św. Alojzego nie zaj 
mowały się wcale polityką, jedyną ich winą, 
w przekonaniu biskupa germanizatora, jest uży­
wanie języka polskiego. W Bytomiu — pisz^ 
Katolik — odbyło się z powodu powyższego 
rozkazu biskupa zebranie miejscowego Towarzy­
stwa św. Alojzego, na którem obradować miano 
nad majątkiem Towarzystwa. Członkowie licznie 
się zebrali; również przybyli ks. dziekan M y­
ś l i w i e c ,  protektor, i ks. kapelar Z i e n t e k ,  
prezes Towarzystwa. Ks. dziekan M. zalecał, 
aby majątek rozwiązanego Towarzystwa prze­
znaczono na budówę kościoła nowego w Roz- 
barku. Na to odezwał się członek Jurczyk, iż 
Towarzystwo me jest rozwiązane, bo przecież 
ezloD ków  o to nie pytano. Towarzystwo będzie 
istnieć dalej, dlatego narady dalsze nad m ają­
tkiem są zbyteczne. Również gospodarz Kasper 
Tokusz i górnik Jan  Zdechlikiewicz, którzy ra­
zem z innymi dawniejszymi członkami zapro­
szeni przybyli na zgromadzenie, odezwali się za 
dalszem istnieniem Towarzystwa, założonego 
przed 26 laty przez ś. p. ks. Bonczka. Wtedy 
księża opuścili salę. Towarzystwo w dalszym 
ciągu zgromadzenia zmieniło statut o tyle, że 
prezesem może być flwieeka osoba, i wybrało 
prezesem p. Kaspra T o k u s z  a. W podobDy 
sposób postąpiły Towarzystwa w Laurahucie, 
Szobiszowicach, w Królewskiej Hucie, w parafii 
św. Jadwigi i w Kamieniu. Rozwiązało się je-

M aurycy Zych.

SYZYFOWE PRACE.
POW IEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

*3
(Ciąg dalszj).

Borowicz był specyalistą poniekąd od atei- 
**&u. Prześcigał w tym kierunku ostrożnego 
*jfialfegora° i bystrego w domyśle „Spinozę0. 
^Aptowne zdruzgotanie ustalonych wierzeń wpro- 

ośmnastoletuiego szóstoklasistę do cal 
°Wicie nowego świata. Znalazł się jak  gdyby 

S"fód obszarów dzikiego, nietkniętego uprawą 
^Antu, po którym chodził w samotności i zdu- 
^teniu. Wszystko tam było całkiem obce, wszy- 

musiał sobie sam tłómaczyć, każdy przed 
,'D t spotkany ze wszech stron rozpatrywać, 

tdą myśl najpospolitszą roztrząsać i ważyć, 
zjawisko absolutnie nowe. A „książką0 

°*tarczyła tyle myśli zdumiewających! Okazy- 
ona, że historya, w ykładana w gimna 

to niedołężnie ułożony spis zdarzeń, że 
Jj^Atematyka0, to alfabet tej umiejętności; wy- 
|?*ała z imienia cały spis nauk nieznanych, 
J^Azy^ała ieh perspektywę bez końea, ciągnęła 
ę.^de umysły skróś lądów i mórz, między naj- 
g®*Awsze zjawiska, poprzez wydarzenia żywe- 
} 1 zmarłego św iata ,— i siała ziarno zuchwa- 
^  szturmu do niebios.

j “obieżny opis anatomiczny budowy oka 
l ®eha yp kursie fizyki zapłodnił gimnazyalnyck 
jjJ*Aczuyp tak wściekłem pragnieniem uczenia 
j ^  ehemii, anatomii, fizyologii i t. d., że ma- 

o dniu, kiedy się to stanie, jak o chwili

niezmiernej radości. Trzej naczelni bucklehści 
(„Balfegor0, „Spinoza“ i Borowicz) chodzili 
w sekrecie do rzezalni, sowicie płacili rzeźni- 
kom za oczy wołów i cieląt, krajali je  scyzory­
kami i prześcigali sle w manifestowaniu wszy 
stkiego, co było wypisane w krótkiej wzmiance.

Oprócz roli czynnika, budząeegu do ruchu 
umysły, skrępowane powijakami szematu nauk 
gimnazyalnych, książka Buckleh. odegrała inną, 
daleko ważniejszą. Była ona nietylko kodeksem 
i ekscytarzem moralności, ale wprost była siłą 
moralną.

Wszystką energię duchową młodzieńców, doj­
rzewających fizycznie, która wyładowałaby się 
była w pierwszym lepszym kierunku, mocno 
ujęła w łożysko i porwała ku rzeczom naj­
szczytniejszym. Każdy z bucklehstów piastował 
w sercu ekstatyczne marzenie: nietylko posiąść 
wiedzę mistrza, ale samemu stać się Buckle’m. 
Zamknąć się w murach jakiegokolwiek domu, 
zgromadzić nieprzejrzaną moc książek, uczyć 
się przez całe życie, a nawet, umierając, wo­
łać, jak on: — „O, dzieło moje, o, dzieło 
moje!0...

Kolosalny zakres wiedzy, odsłaniający się na 
kartach „Historyi cywilizacji Anglii0 miał prze- 
dewszyrtkiem ten skutek, że znaglił Burowieza 
i jego współwyznawców do pracy, do rzetelne 
go cenienia czasu na wagę złota. Kto ma zo 
stać B uckom , ten nie muże tracić minuty, musi 
rozłożyć prawidłowo godziny i kwadranse, a 
wszystkie wypełnić trudem. Stamtąd, z wyżyny 
bucklehzmu ani jeden z adeptów n.e zstąpił na 
chwilę do dziedzin wolno - próżniactwa i cenił 
młódź, bawiącą się tym procederem, jako nędzną 
trzodę. Tak tedy całkowite pochłonięcie sił du­
szy przez nauki, a raczej przez marzenia i pię 
kne sny w dziedzinie nauk, — oderwało ją od

wszelkiego brudu ziemi, dźwignęło bardzo wy­
soko i szybko a nieodwołaluie uszlachetniło.

Ponieważ znano „książkę0 tylko w przekła 
dzie rosyjskim, z natury rzeczy tedy wszelkiego 
rodzaju terminy naukowe i urobione formuły 
bardziej ścisłego myślenia przywierały do mó 
zgów w postaci rosyjskiej. Na dysputach wie­
czornych wszystko, cokolwiek tyczyło się rzeczy 
„abstrakcyjnych0 wypowiadano między sobą po 
rosyjsku. Nikt „przekonań1 swoich po polsku 
nie umiałby ze ścisłością wyłożyć. Była to naj­
bardziej zjadliwa forma „obrusienia*, bo dobro­
wolnie, we wnętrzu własnych czaszek, stopniowo 
zaprowadzaua przez młodzież. Ale me mogło 
być inaczej. Młodzież ta łaknęła strawy nauko 
wej, znalazła ją  i karm iła się tem, co znalazła. 
Ogół inteli^encyi miejskiej umiał jedynie (w naj­
większym sekrecie) stękać na „ucisk0, dziwować 
°ię, jakim  to sposobem można w kraju polskim 
gramatykę polską wykładać „parusskiu, ale nie 
był uzdolniony politycznie nawet do założenia 
dla tej młodzieży czytelni z dzieł naukowych 
swoich i tłómaczonych, kształcących systema­
tycznie.

XIV.
Mdłe światło jesienne wlewało się do klasy 

siódmej, napełniając ją  dziwnie smutnym i nu­
dnym półmrokiem. Przed chwilą wyszedł był 
„Grek0, z którym tłómaczono dyalogi Lukana, 
a wkrótce miał się ukazać nauczyciel mstoryi. 
Wszyscy uczniowie siedzieli w klasie. Z szóstej 
do siódmej przeszło ich zaledwie dwudziestu 
trzech. Przybysze zastali pięciu drugorocznych. 
Ci nadawali szyk i odpowiedni ton „sztubie0. 
W łaśnie jeden z takich, blady i wychudły męż 
ezyzna w mundurze uczuiowskim opowiadał, na 
prędce sprośną anegdotkę kółKu zgromadzonych

przy jego ławie, co chwila wybuchającemu ho- 
merycznym śmiechem. W drugim kącie sali Bo­
rowicz prowadził ożywiony dyskursik z W ałe­
ckim, zwanym „F igą“. Wałecki miał dopiero lat 
siedmnaście. Był to chłopczyna tak małego wzro­
stu, że, ku jego śmiertelnej męce, uważano go 
za trzecioklasistę. Uczył się wybornie i tylko 
dzięki „złemu sprawowaniu0 figurowa! ua liście 
jako drugi uczeń z kolei, ustępując pierwszeń­
stwa Szlamie Goldbaumowi. Złe sprawowanie, 
czyli czwórkę zamiast piątki, Wałecki zdobywał 
sobie nadzwyczajną hardością.

Nie było tygodnia, żeby ten prześliczny chło 
pak nie skakał do oczu któremu z belfrów. Na 
każdą uwagę musiał odpowiedzieć, jeśli nie do­
wcipnym sarkazmem, to przynajmniej znamien­
nym chrząknięciem, albo piorunującem spojrze­
niem oczu, pi Jobnych do pary dyamentów. Całe 
stronnictwo literacko buckle’owskie starało się 
o pozyskanie „F igi0, ale on uchylał się od roz­
mów bezbożnych. Miał kilka sióstr, a był jedy­
nakiem u matki, właścicielki niedużego sklepu 
z materyałami pisemnemi, katoliczki. Jak  ageut 
polieyi tajnej kontrolowała ons każdy krok syna, 
wydzierała mu z rąk książki nietylko wolnomyślue, 
ale wszelkie tak zwane „złe0, nad wiedzą zaś 
tego wybitnego siódmoklasisty pauowała ras 
wszechwładnie, ż t musiał jej sumiennie opowia­
dać treść rozmów swoich z kolegami, przedsta­
wiać swe tajemne myśli, z góry uznane za zdro 
żne, wyjawiać wszelkiego rodzaju projekty i ma­
rzenia. Tak prowadzony hardy Tomasz musiał 
również wystrzegać się nietylko dyskusyj, ale 
nie miał prawa słyszeć „zlych° myśli i pozwą 
lać, ażeby znalazły miejsce w jego głowie.

Uzda, której końce trzymała matka, szalejąca 
za „F igą0, doprow alzala go do skrytej, głuchej, 
dzikiej pasyi. Poddawał się jednak, gdyż .do

serca jego czynny bunr przeciw rodzicielce nie 
miał przystępu. „Figa0 wierzył w to tylko, co 
wespół z nią uznał za godziwe. Stosownie do 
jej poleceń prześcigał wszystkich „literatów0 
w wiadomościach, aczkolwiek na zebrania nie 
uczęszczał; czytał w szystao , co było niezbę­
dne do pisania ćwiczeń rosyjskich, ale żadnej 
księgi bezbożnej nie miał jeszcze w ręku. Boro­
wicz nie opuszczał ani jednej sposobności d ra­
żnienia „F igi0 swemi uwagam i, to też istniała 
między tymi dwoma ciągła walka.

P. Kustriulew, wykładający h istoryę, wszedł 
do klasy i zasiadł ns katedrze. Był to rusyfika- 
tor w najbardziej wuigarnem znaczeniu tego 
wyrazu. Podczas każdej prawie lekcyi wywlekał 
sprawy bolesne dla młodzieży polskiej (gdyby 
ta  czuć była w staniu), rozwijał je i po za k u r­
sem gimnzyalnym narzucał do uczenia się mnó­
stwo faktów zbytecznych. W podręczniku historyi 
Iłownjskiego była krótka i charakterystycznie 
muskiewska wzmiankr. o upadku Polski. Ko- 
striulew n.e poprzestał na n ie j , lecz przynosił 
ze sobą jakieś rękopisemne foliały, co zwał „do­
pełnieniem0, i siamtąd wyczytywał przeróżne 
skandale. Tego d n ia , przesłuchawszy zaledwie 
jednego uczniaka . rozłożył swój m anuskrypt i, 
rzucając nap-zemiany jadowite uśmiechy i spoj­
rzenia, zaczał czytać. Długo i szeroko malował 
historyę „dobrowolnego0 prawosławia na Litwie, 
wyliczał przykłady zdzierstw księży katolickich, 
sceu gorszących z ich życia itd. Godzina miała 
8:ę j n i  ku końcowi gdy, widocznie dla zilustro 
wania stanu rzeczy dobitnym faktem, wyłuszczać 
zaczął sprawę koufiskaty wielkiego klasztoru 
żeńskiego w okolicach Wilna. (C. d. n.).
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dno tylko Towarzystwo w Królewskiej Hucie, 
w parafii św. Barbary, ale tamże w kilka dni 
później założono nowe Towarzystwo młodzieży 
polsko-katolickiej, pod wezwaniem św. Stanisła­
wa Kostki. O inny cli Towaizystwach nie ma 
dotychczas wiadomości, niewątpliwie jednak wię­
kszość pójdzie za danym przykładem i albo 
zmieDi statut albo po rozwiązaniu przekształci 
się w nowe Towarzystwa. Zmiana statutu jest 
konieczną, bo dotychczas prezesem Towarzystwa 
był zawsze proboszcz miejscowy.

Ks. biskup K o p p nie spodziewał się zapew­
ne takich skutków swego rozporządzenia, które 
przyspieszyło tylko wyzwolenie się ludu pol­
skiego z pod wpływów niemieckiego lub zniem­
czonego duchowieństwa.

W obronie Towarzystwa „Szkoły ludowej''.
(Ciąg dalszy )

Na podstawie sprawozdań Koła żywieckiego 
stwierdził zarząd główny z radością, że Koło 
pań w Żywcu, wzrastając w siły, przysposabia 
się do podjęcia szerszej akcyi kresowej w swo 
im powiecie, podejmując na nowo wnioski daw ­
niejszego Koła męskiego w Żywcu. Wie ono

i'ednak, że dziełu temu może nie podoła wła- 
nemi siłami i dlatego wytacza całą sprawę na 

Walne zgromadzenie Towarzystwa, ki;óie też pc 
leca zarządowi zająć się bliżej tą sprawą.

Szczegóły tego rodzaju dają wyraźną odpo­
wiedź na pytanie, co się stało z drugą połową 
wkładek, zebranych przez Koła ży wieckie ? O t o 
K o ł a  z u ż y ł y  j ą  n a  p o t r z e b y  s z k o l n e  
m i e j s c o w e .

A więc informacye zarządu głównego wyglą­
dają zupełnie inaczej, niż informacye p. Sąde­
ckiego, tak dalece, że zarząd główny dochodzi 
do wręez odmiennych wniosków, że musi sta 
nowczo twierdzenie p. Sądeckiego, burmistrza 
miasta Żywca i wiceprezesa Rady powiatowej 
żywieckiej, uważać za nieprawdziwe, gdyż nie- 
piaw dą jest, że „ani suskie, ani milowieckie, 
ani żywieckie Koło nic, ale to nic zgoła dla 
szkolnictwa ludowego nie uczyniło i w ciągu 
czteroletniego istnienia z zebranych funduszów 
ani szeląga na cele szkolne nie obróciło"; nie­
prawdą jest, że Kola, te, a specyalnie żywieckie, 
nie informowały wcale zarządu głównego o sta­
nie szkolnictwa własnego okręgu, nie żądały 
od niego pomocy; nieprawdą jest, że Koła wszy­
stkie swoje fundusze odsyłały zarządowi głów­
nemu; nieprawdą iest, aby Kuło suskie ogiani- 
czało swoją działalność do tworzenia galeryi 
przy rozdawaniu darów hr. Braaickiej; wreszcie 
nieprawdą jest, jakoby zarząd główny dla po­
wiatu żywieckiego nic me uczynit.

Należy jednak dodać, że o działalności Kół 
żywieckich p. Są^ęcki wie coś trochę, ale na 
swój sposób stara się ją ośmieszyć twierdzeniem 
np. „że rozlanie kilkunastu nieaprobowanych, 
jarm arcznych książeczek szkolnych bez zezwo­
lenia władzy i puszczenie w obieg kilko powie 
ści podejrzanej wartości w rachubę wchodzić 
nie może"; a dalej: „trudno bowiem zwrotem ob 
jęcie szerszych horyzontów11 oznaczać rozdawa­
nie bułek i „Historyi o Uibanie pijaku11 (nawia­
sem mówiąc, książeczki bardzo pożytecznej, ma­
jącej na celu odwrócenie ludu od pijaństwa; 
prsyp. zarządu); a wreszcie: „kilka szpargałów, 
kióre p. Kamocka między miejscowe szwaczki 
i służące w obieg puściła, nie reprezentują war­
tości 5 złr., a wobec istniejące! ta  oddawna ob 
fitej w dobre dzieła czytelni, snadnieby się i bez 
tej ofiary obeszło11.

Po dotychczasowych objaśnicaiash niech, nam 
wolno będzie nad temi zapatrywaniami p. Sąde­
ckiego przejść do porządku dziennego. Cóż za­
tem prawdą jest w twierdzeniach listu otwarte 
go? Prawdą je s t, że okręg żywiecki potrzebuje 
pomocy na polu oświaty narodowej. A le , pyta­
my, któż tej prawdzie kiedykolwiek zaprzeczał? 
Czy Kola żywieckie, czy może zarząd główny? 
Ta prawda odnosi sie niestety w wielce zastrasza­
jących rozmiarach do całego kraju. Czy okręg 
żywiecki pomocy pod tym względem więcej po­
trzebuje, niż inny, trudno ocenić, w tern emha- 
ras des pauvresses ; trndno w K rakow ie, a cóż 
dopiero w Ż yw cu, i dlatego niech nam wolno 
będzie nznać obywatelską pod tym względem 
troskliwość p. burmistrza w Żywcu i wicepre­
zesa Rady powiatowej żywieckiej o miasto i po­
wiat jego pieczy powierzony, troskliw ość, prze- 
b«ł»,ącą się w twierdzeniu, że powiat ten więcej 
potrzebuje pomocy, niż Wolica (n. b. Kolo pań 
w Krakowie, a nie zarząd główny, z własnych 
funduszów przyczyniło się do bndowy szkoły) 
Delejów, Dołka — a nawet może bardziej, niż 
Biała! Taką też troskliwością tchnie cały obraz 
niedomagań szkolnych w powiecie żywieckim, 
skreślony w liście o tw artym , który kończy się 
rozwinięciem programu działania Towarzystwa 
„Szkoły Indowej11 w sposób następujący :

„Nieść biednym górskim gminom pomoc w do­
starczaniu im budynków szkolnych, w nabywa­
nia przyborów naukowych, w polepszeniu bytu 
gorliwych nauczycieli i t. p. — to povs inno być 
pierwszym celem każdego K o ła , a zarazem ce­
lem całego Towarzystwa „Szkoły lad ,w ej““.

To piękna myśl, którą uznajemy, tylko z pra- 
wdziwem ubolewaniem przyjąć jej nie możemy, 
gdyż Towarzystwo „Szkoły Indowej11 ma cel 
obszerniejszy, obejmuje cały kraj i społeczeń­
stwo polskie w granicach monarchii austrya- 
ckiei, w której snadnie także i powiat żywiecki 
się zmieści. (C. d. n.)

Powstanie w Indyach.
i i .

Jak  już wspomnieliśmy, charakter rozruchów 
na północno-zachodniej granicy Indyj jest epi­
demiczny. Zaledwie w jednem  miejscu korpusy 
angielskie w yparły rokoszan, dochodzą wieści 
o wtargnięciu innych w tym lub owym okręgu. 
Wolska an g ie lsk ie j nie odniósłszy zupełnego 
zwycięstwa nad jednem plemieniem, które w y­
parte z pozycyi, przecież każdej chwili może 
spaść z gór, muszą przerzucać się w inne miej­
sca zagrożone i walczyć z nieuchwytnym pra­
wie nieprzyjacielem. W alka 1z jest jeszcze tem 
bardziej nużącą, że krajowcy uderzają przewa­

żnie nocą na stanowiska angielskie, a o świcie 
cofają się z góry. Wprawdzie Anglicy mają na 
swych usługach szpiegów, lecz często niedosta­
tecznie lub wcale nie są o tem uprzedzeni, 
kiedy należy się spodziewać napadu. Dlatego 
to niejednokrotnie ponieśli przy owych nocnych 
potyczkach dotkliwe straty. Przyznać wprawdzie 
trzeba wojskom rządu indyjskiego, że spełniają 
swoje zadanie z błyskawiczną szybkoś :ią i nie­
słychaną energią, lecz, jak dziś rzeczy stoją, 
40-sto tysięczna armia ang'elska nie zdoła 
zgnieść powstania.

Jednym z pierwszych momentów w prowadzo­
nej kampanii jest powstanie w dolinie Tochy. 
Po zniesieniu małego angielskiego korpusu, k tó ­
ry udał się do Maizar, aby odebrać od szczepu 
Medda Khels należny a zaległy haracz, zmobi­
lizowano szybko 10.000 ludzi, którzy dotarli do 
Maizar, siedzibę tę zburzyli, lecz nie stoczyli 
żadDej r-tanowczej bitwy z plemieniem Medda 
KheTs, ponieważ cofnęło się w góry. Zażądano 
wprawdzie od powstańców, aby wysłali dele- 
gacyę do Maizar, któ.aby zapewniła rząd bry­
tyjski o dalsztm pokojowem zachowania się 
plem.enia i dowiedziała się o wyznaczonej ka­
rze, do dzisiaj jednak poselstwo to nie przybyło, 
choć sam szczep zachowuje się w górach spo­
kojnie. Natomiast na północ od Miran Shah 
zbuntowali się Kbelsowie i uderzyli na lewe 
skrzydło korpusu angielskiego, tak, że musiano 
część wojska, zgromadzonego w Maizar, wysłać 
spiesznie do Miran Sbab, celem wzmocnienia 
znajdującej się tam załogi.

Inaczej rozgrywa się wojna w dolinie S w a t .  
Pod koniec lipca Dr powstańcy w poważnej si­
le napadli niespodzianie na miejscowości Chak- 
dara i Malakand. Komendant twierdzy Chakda- 
ra był właśnie poza obrębem grodu, kiedy spo- 
stizeżono gromady powstańców. Na czas jeszcze 
zdołał wrócić do twierdzy i objąć komendę.
0  dziewiątej godzinie w nocy uderzono na for­
tecę. Powstańcy zasypywali rowy wiązkami tra­
wy i usiłowali po drabinach dostać się do wnę­
trza. Napad ten odparto po uciążliwej walce. 
Podobnie rozegrała się walka pod M a l a k a n d .  
Angielskie wojsko opłaciło utrzymanie twierdz 
stratą kilkuset ludzi, powstańcy zostawili na 
placach boju 2700 zabitych i 4n00 rannych. 
Następnie cofnęli się w góry, skąd ciągle nie­
pokoją Drytyjstie stanowiska.

Z powstaniem tem łączy7 się powstanie w 
S h a b k a d a r .  Tu zbuntowali się Mohmando- 
wie, sfanatyzowani przez „szalonego11 Mullaha. 
Twierdzę wprawdzie utrzymano, miasto jednak 
spłonęło. Następnego dnia generał Elles mszył 
natychmiast z Teshawer z siłami, jak ie  mógł 
zebrać, na pomoc zagrożonej twierdzy. Teshawer 
jest oddalony o 18 mil od Shabkadar. Powstań­
cy cofnęli się w góry.

Wojną objęte są również okręgi Bajour, Swat, 
Czarne Góry, Indus KohistaD, Khyber, dalej 
powstali A f r y  dz i ,  szczep O r a k z a i s  i Z a i- 
n i a k a t  i wyżej wspomniane plemiona. Wszę­
dzie głoszona jest „ Jeh ad "— wojna religijua,— 
która nadaje całemu mchowi jednolity chara­
kter, jakiego brakowało poprzednim rokoszom,
1 która może łatwo przerzucić się w głąb bry­
tyjskich posiadłości.

Dotychczas najsilniejsze poparcie znajdują pow­
stańcy w Afganistanie. Wprawdzie emir Afga­
nistanu jest urzędowym traktatem  związany 
z Anglią i trzeba wierzyć w szczerość jego po 
stępowania, lecz za to urzędnicy jego dopoma­
gają w rozszerzaniu proklamacyi wojennej, a 
robią to w imieniu emira. Rząd indyjski we­
zwał przeto emira do stanowczego oświadczenia 
s;ę i do zajęcia odpowiedniego stanowiska wo­
bec swoich urzędników.

Jak  z tego przedstawienia rzeczy wynika, 
wojna toczy się na razie na granicach posiadło­
ści brytyjskich. Charakter wojny jest religijny. 
I to jest właśnie najgorsze złe ze wszystkich 
cech rokoszu. Charakter ten może służyć za po­
most, po którym przerzuci się bunt do samych 
Indyj. Tu z fanatyzmem religijnym połączą się 
inne, więcej realne przyczyny, które wojnę re­
ligijną gotowe zmienić w wojnę k o l o n i a l n ą .

JaL R o s y a zachowa się wobec tego roko­
szu, o tem trudno dzisiaj decydować. To tylko 
jest rzeczą pewną, że rokosz w Iudyach tylko 
na rękę może być Rosyi, i jeżeli emir Afgani 
stanu, popierając skrycie rokoszan, na czyją po 
moc liczyć może, to pomoc ta leży tylko w in­
teresie Rosyi.

Z Konytesu polskich socyalistów.
Syci laurów i wspomnień zaszczytnych, iakie 

odnieśli w CieszyL'e, zebrali się w niedzielę we 
Lwowie polscy socyaliści. A pierwsze zaraz ich 
słowa były stekiem obelg, wystusowanych pod 
adresem polskiej narodowej prasy. W ypadało­
by wobec tych słów obrażających nad całym 
tych panów kongresem przejść do porządku 
dziennego, gdyby nie obowiązek dziennikarski, 
który notować każe przewrotną nawet robotę 
przeciwników, aby dać możność czytelnikom 
przypatrzenia się ich działalności we wszystkich 
jej objawach.

W sali domn robotniczego, przystrojonego ob­
ficie, zgromadziło się sporo osób z pod czerwo­
nego sztandaru. Ze stołu prezydyaluego powitał 
zebranych p. H u d e c imieniem komitetu partyj­
nego i lwowskich towarzyszy i wzniósł okrzyk 
na cześć socyalnej demokracyi. Wszyscy po­
wstają i śpiewają jednę zwrotkę „Czerwonego 
sztandarn11 — poczem zabiera głos p. Mi s i o -  
ł e k  z Krakowa dla postawienia nagłego wnio 
sku, aby Zjizd wysłał telegram z pozdrowie­
niem dla odbywającego się właśnie kongresu 
demonstracyjnego w Pradze. Uchwalono przez 
aklamacyę. Następnie wybrano p r e z y d e n t a ­
mi  z j a z d u :  Hndeca, Zehmana, Obirka, Tad. 
Regera i Englischa; s e k r e t a r z a m i :  Scherla, 
Bobrowskiego, Konarskiego, Zaplichala i Lasoc­
kiego. Do k o m i s y i  d l a  o r g a n i z a c y i  p a r ­
t y j n e j  wybrano dra Diamanta, dra Marka, 
posła Daszyńskiego, dra Siebermana i Lasoc­
kiego. Do k o m i s y i  d l a  a g i t a c y i  w ś r ó d  
c h ł o p ó w  weszli pp : Bałanda, Klemensiewicz, 
Schiffler, W ityk, poseł Kozakiewicz, Obirek, Ka­
czanów sk’ i Skibicki. W komisyach tych człon­
kowie wybrani mają głos stanowczy, inni człon­
kowie zjazdu tylko doradczy.

Nad wyborem trzeciej komisyi, dla s p r a w y

n a r o d o w o ś c i o w e j ,  rozwinęła się ożywiona 
rozprawa. Sprzeciwiał się wybraniu takiej ko­
misyi p. Hecker. Poseł D a s z y ń s k i  również 
wywlekaniu kwestyi narodowościowej jest sta­
nowczo przeciwny. Stanowisko polskiej socyal­
nej demokracyi w tej sprawie jest jasne, choć 
bnrżoazyjne pisma (ta posypał się grad obelg i 
przezwisk karczemnych) usiłują je  fałszywie 
przedstawić. „My n i e  p o t r z e b u j e m y  d e ­
m o n s t r o w a ć  n a s z e g o  p a t r y o t y z m u  
dla tych, co  w y p r a w i a j ą  s z o p y  p a t r y o -  
t y c z e  nieszczerze, przed policyą. Potęga na­
sza rośnie, a k i e d y  i c h  z a r z n e i m y  c z a p ­
k a m i ,  b ę d z i e m y  d r w i l i  z i c h  p a t r y o ­
t y z m u 11. (Najwidoczniej p. D. jest zdania, że 
prawda jest tam, gdzie więcej... czapek. Przyp. 
red.) Zresztą dla demonstracyi będzie odpowie­
dnie miejsce po połndnin na zgromadzenia la- 
dowem, a na kongresie będzie można mówić o 
tej sprawie w ciągu debat nad organizacyą i 
nad sprawozdaniami.

P. D z w o n k o w s k i  bronił gorąco wnioskn 
o wybranie komisyi narodowościowej. Obowiąz­
kiem polskiej socyalnej demokracyi jest zazna­
czyć jasno i wyraźnie stanowisko swe wobec 
kwestyi narodowościowej, zarówno dla odparcia 
„napaści burżoazyjnej prasy", ja k  ze względu 
na to, że kwestya narodowościowa w obecnych 
stosunkach politycznych Anstryi odgrywa może 
najważniejszą rolę. Idzie także o wyrażenie po 
gardy dla ugodowców, „czołgających się u stóp 
cara", jak  niemniej o zaznaczenie wobec rady­
kalnej ruskiej partyi, że, dążąc «ami do nieza­
wisłej Polski socyalistycznej, uznajemy w zu­
pełności dążenia jej do niezawisłej socyalisty­
cznej Rusi-Ukrainy. (Oklaski.)

Poseł K o z a k i  e w i c z występuje przeciw 
Daszyńskiemu i broni wnioskn. W głosowania 
oświadczyło się tylko 20 delegatów za wyborem 
komisyi dla &prawy narodowościowej, 47 prze­
ciw.

P. H a n k i e w i c z  (Rusin) stwierdzał trwały 
związek ruskiej radykalnej partyi z socyalną 
demokracyą, a p. N o w a k o w s k i ,  brat prze­
myskiego posła do Sejmu, powitał zjazd po rn- 
sku imieniem ruskiej partyi radykalnej, która 
staje w obronie ludu rnskiego tem nieszczęśliw­
szego, że cierpi podwójny ucisk: społeczny i 
narodowy. (Huczne oklaski.) Na tem zamknięto 
pierwsze uroczyste posiedzenie kongresu.

Na „zgromadzeniu ludlowem", które się odby­
ło po południu przy ulicy Franciszkańskiej, 
przewodniczyli pp. f l n d e c  i E n g l i s c l i .  P. 
D a s z y ń s k i  mówił na temat: „ s o c y a l n a  
d e m o k r a c y a  a s p r a w a  n a r o d o w o ś c i o ­
w a" . Na wstępie zaznaczył postęp socyalnej 
demokracyi w ostaiaiera ośmioleciu. Zdaniem 
mówcy, mimo przeszkód i licznych usiłowań 
wrogich nowej idei żywiołów, — socyalna de­
mokracya spjtężniała. urosła w siły i dziś na 
kongresie z Galicyi, Śląska i Bukowiny zjawi­
ło się ośmdziesięcin kilka delegatów. Socyalna 
demokracya nie chce sznkać „spuścizny u tych, 
którzy sprzedali ojczyznę". Socyalna demokra 
cya ma swoją własną historyę —  początkiem 
jej rewolucya francuska i ogłoszenie praw czło­
wieka. Co do Polski, mówca zaznaczyć że „Pol­
ska żyje i czuje się jednolitą w wMystkich 
trzech zaborach pod jednym sztandarem". Zda­
niem mówcy w Cieszynie dokonano z b r o d n i (! 
na socyalistach tem, że nie dopuszczonu ich do 
głosu. Ale ta wstrętna komedya tych, którzy 
deklamują o ojczyźnie i idei, „którzy stawiają 
pomniki Kilińskim, a nie mają dość jadu, by 
zelżyć ind" — nie zamknie ust socyalnej de­
mokracyi. „Zołiaezymy — kończył mówca — 
czy za 10 lat prasa ta będzie tak samo mówi­
ła! Do tego czasu mówimy jej: do widzenia!11 
W tym samym dachu, jakkolwiek zupełnie nie­
jasno, mówił także pos. K o z a k i e w i c z .  P. 
H a n k i e w i c z  (po rusku) gromił tych, „któ­
rzy w Warszawie, korząc się przed carem, ostat­
ki czci narodowej sprzedają". P. R e g  e r  Ta­
deusz (z Cieszyna) omawiał stosnnki ludności 
śląskiej i ponawiał swoje brednie, że socyal- 
Da demokracya p i e r w s z a  rozwinęła na Ślą­
ska sztandar oświaty narodowej i pierwsza po­
dała tamtejszemu robotnikowi polską książkę 
do ręki. Nazwał w końcu „swołoczą narodową" 
działaczy polskich na Śląska.

Przemawiał jeszcze dr. L i e b e r m a n n  z 
Przemyśla, a następnie ruski radykał W i t y k ,  
który mówić począł w takim tonie, iż komisarz 
rządowy r o z w i ą z a ł  z g r o m a d z e n i e .

Od Administracyi.

Prenumeratorom, którzy do środy nie 
wniosą prenumeraty, zmuszeni bę­
dziemy wstrzymać wysyłkę „Nowej 
Reform y“ .

KRONI KA.
b a k i * ,  7 września. 

Następny numer naszego dziennika, z powodu
przypadającego jutro w środę uroczystego święta 
Narodzenia N. P. Maryi, wyjdzie we czwartek o 
zwykłej porze.

Popis W szkole analfabetów dla dorosłych męż­
czyzn , utrzymywanej przez krakowskie Koło mę­
skie Tow. „Szkoły ludowej", odbędzie się jutro we 
środę o godz. 3 po południu w szkole św. Florya 
ua na Kleparzu. Pożyteczna ta iostytucya rozwija 
się pomyślnie. Dotychczasowi uczniowie w rozpo 
czynającym się roku szkolnym nczęszczać będą na 
kurs wyższy. Wpisy na kurs pierwszy, przezua 
czouy dla tych , co całkiem czytać się nie uczyli, 
rozpoczną się dnia 12 b. m.

E&zamin gojrzałości w gimnazyum św. Anny
cały piśmienny rozpocznie się w duiu 13 września; 
piśmienny poprawczy odbędzie się w dnin 18 wrze 
śnia. Egzamina nstne całe i poprawczne rozpoczną 
się 21 września. Abituryenei, którzy mają składać 
cały egzamin, winni się zgłosić do dyrekcyi gimna- 
zyum św. Anny najpóźniej 1 1 września; ci, którzy 
mają składać egzamin poprawczy piśmienny i Udtnv, 
wiuni się zgłosić najpóźniej 17 września, a < i, kló 
rzy mają składać tylko nstny poprawczy, mają się 
zgłosić 20 września b r. Dr. Leon Kulczyński.

Ze sfer lekarskich. Na zamieszczone w tych

dnia h uwagi w sprawie wiecu ogólno lekarskiego 
galicyjskiego zakomunikowano nam następujące wy­
jaśnienie :

„Ponieważ obie Izby lekarskie w statutach swo 
ich zastrzeżone mają prawo zwoływania walnych 
zgromadzeń, przeto zostały wystosowane przed pa 
ru miesiącami odnośne odezwy, domagające się 
wiecu lekarskiego, jedna do Izby lwowskiej, druga 
do krakowskiej. Izba lwowska bezzwłoczni w od 
powiedzi swej przyznała potrzebę takiego wiecu i 
postanowiła się porozumieć w tej sprawie z Izbą 
krakowską. Ta estatnia po długiem milczeniu odpo 
wiedziała wreszcie, że sama już dawno o tem my­
śli (!), że poruszano już w jej łonie podobny pro 
jekt, ale odłożono go do następnego najbliższego 
posiedzenia. W oczekiwaniu więc ua to posiedze­
nie i na ostateczną odpowiedź, której do dziś dnia 
Izba nie udzieliła, nie można było nic ua własną 
rękę przedsiębrać. Jeżeli przeto sprawa zwołania 
wiecu się przewleka, wina leży jedynie po stronie 
krakowskiej Izby lekarskiej, która widocznie posie­
dzenia odbywa niesłychanie rzadko, a na której 
ospałość i brak iuicyatywy niejednokrotnie już się 
uskarżano."

0 wyborach członków komisyi powszechnego 
podatku zarobkowego i tychże zastępców, krajo 
wa dyrekeya skarbu ogłasza:

W myśl postanowień §{? 16 i 18 ustawy z dnia 
25 października 1896 d. u. p. ur. 220 o bezpo 
średnich podatkach osobistych oraz § 17 przepisów 
wyborczych (dodatek D  rozporządzenia wykonaw­
czego do działu I powołanej ustawy) rozpisuje się 
uiniejszem na mocy reskryptu ministerstwa skarbu 
z dala 17 lipca b. r. 1. 33522 wybory członków 
i zastępców członków komisyi powszechnego poda­
tku zarobkowego dla towarzystw podatkowych I i 
II klasy tut. okręgu administracyjnego, oraz dla 
towarzystw podatkowych III i IV kbsy w miastach 
Lwów i Kraków i wyznacza się do przeprowadzę 
nia tychże wyborów następujące term ina:

1) Dla kontrybuentów zaliczonym do towarzy­
stwa podatkowego I klasy w okręgu Izby handlo­
wej i przemysłowej lwowski«j i brodzkiej dzitń 30 
września b. r.

2) Dla kontrybuentów zaliczonych do towarzy­
stwa podatkowego II klasy w okręgu Izby handlo­
wej i przemysłowej lwowskiej i brodzkiej dzień 1 
października b. r.

3) Dla kontrybuentów zaliczonych do towarzystw 
podatkowych I i II klasy w okręgu Izby uandlo 
wej i przemysłowej krakowskiej dzień 5 paździer 
uika b. r. '

4) Dla kontrybuentów zaliczonych do towarzystw 
podatkowych III i IV klasy w mieście Lwowie 
dzień 4 października b. r.

5) Dla kontrybuntów zaliczonych do towarzystw 
podatkowych III i IV klasy w mieście Krakowie 
dzień 4 października b. r.

Wybory ad 1, 2 i 4 odbędą się we Lwowie, 
wybory ad  3 i 5 w Krakowie.

Co do zaliczenia do poszczególnych kiaś podatkn 
zarobkowego i uprawnienia do głosowania otrzy­
mają pp. kontrybueuci ze strony ck. administracyi 
podatków we Lwowie' i w Krakowie osobne uwia­
domienia, względnie legitymacye przepisane arty­
kułem i 3 powołanego na wstępiie rozporządzenia 
wykonawczego z oznaczeniem god.Iny .ospo żęcia 
i ukończenia wyborów, lokalu wyborczego oraz licz­
by mających się wybrać członków i Następców 
członków komisyi.

Rówuoeześnie doręczone zostaną uprawnionym do 
wyboru odpowiednie urzędowe karty wyborcze.

Warunki prawa wyboru i wybieralności oraz 
przepisane przy wyhożach postępowanie określają 
§§ 18, 20 i 21 powołanej na wstępie ustawy i 
wspomniane tamże przepisy wyborcze.

Wybory w celu utworzenia komisyi powszechne 
go podatku zarobkowego dla towaizystw pddatko- 
wych III i IV klasy we wszystkich innych okrę­
gach rozkładowych, względnie powiatach polity­
cznych, zostaną w swoim czasie osobno rozpisane.

P Alfred Daun, docent szkoły sztuk pięknych 
w Krakowie, został mianowany rzeczywistym nau­
czycielem przy państwowej szkole przemysłowej w 
Krakowie.

Fabryka pieniędzy w Wiśniczu. ( Z  Izby sado­
wej). Drugi oskarżony także do winy się nie przy­
znał. Przesłuchanie świadków nie wydało stanow­
czych dowodów winy osrarżonych. Faktem jest, że 
fałszywe korony i halerze w więzieniu kursowały, 
lecz kto je wyrabiał — nie stwierdzono. Zeznania 
niektórych świadków, obciążających, są dość bała­
mutne Świadek Grouowski, krawiec, który już raz 
za fabrykacyę monet karę Więzienną w Prusach 
odsiadywał, zeznaje, że oskarżoDy Kufter wypyty 
wał go o szczegóły takiej roboty, na co oskarżo­
ny dumnie odpowiada, że on „ślusarz, nie potrze 
bowałby od krawca nauki". Postępowanie dowodo­
we ukończono w południe. Wyrok zapadnie wie­
czorem.

Listę przedmiotów zgubionych w Krakowie w 
czasie od 1 do 31 lipca b. r., a przez uczciwych 
znalazców złożonych do rąk władz, interesowani 
przeglądać mogą w Administracyi naszego dzienni­
ka w godzinach biurowych.

Z parku Jordana. Jutro w środę odbędzie się, 
w razie pogody, 11-ty koncert popularny orkiestry 
„Harmonii" w miejskim parku dra Jordana. Bilet 
dla dorosłych 5 ct. Dla dzieci i osób biorących 
udział w ćwiczeniach i zabawach wstęp wolny. Po­
czątek pnuktualuie o godz. 3 po połndniu.

Lustracya aresztów. Dyrektor policyi, radca 
Korotkiewicz, odbył dziś rano lustracyę aresztów 
policyjnych pod Zamkiem. Lustracya wykazała uaj 
lepsze rezultaty, Tak biura, jak kaźuie i całe urzą­
dzenia utrzymywane eą w wzorowym porządkn.

Z teatru. Na specyalue zamówienie uczestników 
wielkiego zjazdn aptekarzy przedstawionym będzie 
we czwartek „Kościuszko pod Racławicami", wi 
dywany zazwyczaj na naszej scenie tylko w dni 
świąteczne. W piątek, ulegając również napływa 
jącym prośbom, daje dyrukeya ciągle jeszcze sen 
sacyjną „Urzędową żonę", wyjątkowo po cenach 
popularnych, pomimo znacznych kosztów, jakie po­
ciąga za sobą przedstawienie tej sztuki. W sobotę 
wejdzie po raz pierwszy na scenę miejskiego tea 
trn „Rewizor z Petersburga" z p. Kamińskim w 
tytułowej roli.

Artyści teatru letniego, pp. Nynkowski i Swa- 
ryczewski zaangażowani zostali na scenę poznańska.

Benefis p. Orzelskiego. We czwartek odbędzie 
się w teatrze letnim przedstawienie na dochód ce­
nionego śpiow-ka tej trupy, p. O r z e l s k i e g o .  
DaDą będzie melodyjna uperetka Millockeia p. t.: 
„Siedmiu Szwabów". Publiczność ceniąca tak zasłu­
żenie swego ulubieńca, zapełni z pewnuścią wido­
wnię teatralną po brzegi.

Jak słyszymy, p. Orzelski zamierza wkiótce wy­
jechać za granicę, celem ksz‘ałcenia się w śpiewie, 
poczem przenosi się zupełnie na pole operowe. — 
Wiadumość tę komunikujemy licznym zwolennikom 
utalentowanego śpiewaka, żałującym niezmiernie, 
że tak wspaniały i rzadki organ, zmarnieje w ope­
retce.

Z kroniki policyjnej. W ręce władzy bezpie- 
czcńsiwa wpadła Wiktorya Hosaj, 17-letnia dziew­
czyna, której specyalnością było okradanie małych 
dziewczątek na ulicy, posyłanych po sprawunki. 
Pod rozmaitemi pozorami zabierała im pieniądze, 
kolczyki itp., a proceder ten uprawiała od jedena­
stego roku życia.

Aresztowano Julię Zając za kradzież chleba, Ma- 
ryę Kaczor za kradzież desek i 16 letniego Józefa 
Kaima za kradzież portmonetki z kieszeni ua Ma­
łym Rynku.

Dwaj kupcy ze Stradomia, Moses i Salomon 
Sternbergowie, właściciele składu sukna, areszto­
wani zostali dziś iauo, jako podejrzani o podstępne 
bankructwo. Pasywa ich wynoszą kilkadziesiąt ty­
sięcy złr.

Litości świetny Magistracie! Od lat dziesięciu, 
jeżeli nie dawniej, odkąd urząd budownictwa miej­
skiego w Krakowie z potępienia godną lekkomyśl­
nością aprobował budowę bram fortyfikacyjnych, 
poumieszczanych w wale kolei obwodowej, bramy 
te, umieszczone zbyt głęboko w terenie i do ziemi 
przylegające tak blisko, że mysz nieprzyjacielska 
pod i iemi do Krakowa nie wejdzie — stały się 
taką plagą publiczności, iż czegoś podobnego, cze­
goś bardziej urągającego normalnej i pospolitej ko- 
mnnikacyi osób pieszych nigdzie chyba, w najmniej 
szem nawet miasteczku nie zobaczy. Wystarczy po­
wiedzieć, że przy bramach tych (niektóre dobrotli 
we władze zaopatrzyły już w twarde chodniki) po 
każdym deszczu, w rozmokłej ziemi, bez kamienia, 
tworzą się jeziora, na ćwierć metra głębokie. Przez 
owe bramy wewnątrz miąsta, zdała od rogatek kra- 
Kowskicb, na terytoryum gminy położone, jak to 
tyle już razy wszystkie dzienniki miejscowe podno­
siły, przechodzić, racznj przepływać muszą mie­
szkańcy i ich dzieci, którym błoto często do kolan 
sięga! Pomimo próśb, artykułów dzienników, starań 
ze strony gmin i usiłowań osób prywatnych, które 
poprostu żebrzą n reprezentantów władz miejskich
0 jakąkolwiek pomoc, a nawet w miarę środków 
deklarują się ponieść Część kosztów poprawienia 
tego wprost uiemożebnego stanu rzeczy lata mijają*- 
dzusięć z górą lat minęło, i władze miejskie k ra­
kowskie nic a nic nie chcą w tym kierunku uczynić 
trwałego. Lit >ściwy czasem jaki komisarz obwodo­
wy resztkami tłuczonego kamienia, naczelnik straży 
ogniowej furką ziemi, jeden z radców miejskich 
parokrotnie swoją protekcyą również jakimś szu­
trem wiślanym, oszczędzonym przy oczyszczaniu pia­
sku nakazywali podsypywać fatalny punkt pod bra­
mą w ulicy Czarnowiejskiej. Każda taka pomoc 
wystarcza jednnk najwyżej n* jakiś tydzień, bo 
gdzie niema trwałego chodnika, fury dążące do 
miasta w jednym dniu targowym niszczą wszystko 
to, co dla pieszych uczyniono. — I znów nadchodzi 
jesień deszczowa, i znów dzięki bezprzykładnej 
obojętności władz miejskich stan ten potworny, pra­
wdziwie krzywdzący mieszkańców równe z wszyst­
kimi ponoszących ciężary, dla miasta, kraju i pań­
stwa, będzie konserwowany. W środku miasta asfalty
1 żarowe oświetlenie, na krańcach kałuże, uniemo­
żliwiające p.eszą komuuikacyę, niszczące zdrowie 
szczególnie dzieci — to obraz naszych stosunków, 
które każdy sprawdzić może, które tyle razy wi­
dzieli zwierzchnicy odpowiednich władz i ich fun- 
kcyonaryuuze, a którym zaradzić nie chcą, jak gdy­
by technika dotąd nie miała środków usunięcia ta ­
kich plag. Zmieniają się prezydenci i dyrektorowie 
budownictwa. zmieniają się delegaci namiestnika i 
dyrektorowie policyi, wszyscy obowiązani czuwać 
uad dobrem mieszkańców i porządkami w gminie — 
niesłychane niedbalstwo wyżej opisane jednak się 
nie zmienia.

Urzędnicy prywatni. W f praw ie przedłużenia 
przez rząd projektu ustawy o instytucie pensyjuym 
dla urzędników prywatnych, donoszą z kompeten­
tnego źródła, iż potrzebne prace statystyczne dla 
wygotowania odnośnego projektu zostaną we wrze­
śniu ukończone i ogłoszone, a w ciągu zimy dla 
tej kwestyi zwołaną będzie ankieta.

Zjazd aptekarzy we Lwowie. Dawno już nie 
było we Lwowie zjazdu, zaaranżowanego tak w 
całem słowa znaczenia po europejsku, jak rozpo­
częty wczoraj zjazd aptekany, stanowiący XXXVI 
walne zgromadzenie ogólno austryackiego Towarzy­
stwa aptekarskiego. Komitet postarał się o wszyst­
kie możebne udogodnienia i wygody dlr uczestni­
ków, urządził wszystko z zegarkową drobiazgowo- 
ścią i dokładnością, nie zapominając nawet o tem, 
ażeby za pomocą specyainie wydanego streszczenia 
unożliwić przybyszom z krajów niemieckich zrozu­
mienie Fredrowskiej „Zemsty", która przedstawioną 
zostanie w teatrze letnim.

Obrady rozpoczęły się o godzinie 10 w wielkiej 
sali ratuszowej. Jako prezydujący zgromadzenia po­
witał przybyłych dr. Gittner z Wiednia, dziękując 
za liczny udział i przepraszając za to , iż nie bę­
dzie mógł przemawiać w języku polskim. Imieniem 
wschodnio galic. gremium aptekarskiego przemówił 
prezes p. Piepes, poczem prezydent miasta dr. Ma­
łachowski wypowiedział kilka pięknych myśli na 
temat humanitarnego charakteru aptekarstwa i tló- 
macząc ideę , zawartą w nasz. m pięknem nsrudo- 
w«m przysłowiu „Gość w dom — Bóg w dom", po­
witał zjazd imieniem reprezentacyi m. Lwowa.

Po odczytaniu nade.-łanyrh pod adresem komite­
tu pism i depesz gratulacyjnych, w znaczny części 
niemieckich, nastąpiły referaty. Sekretarz p. Anto­
ni Sicha zdawał sprawę z czynności dyrekcyi za 
rok ubiegły, dr. August Schlosser złożył sprawo­
zdanie kasowe, dr. Mansfeld referował o czynno­
ściach zakładu do badania środków spożywczych 
w Wiedniu, dr. Józef Schrank o czynnościach la- 
boratoryum bakteryologicznego, dr. Otmar Zeidler 
mówił o rozmaitych sprawach zawodu aptekarskie­
go z uwzględnieniem dążeń austryackiego Towarzy­
stwa aptekarskiego. O godzinie pół do 1 w połu- 
anie odroczono obrady, poczem wszyscy uczestnicy 
powozami udali się na górę zamkową na wspólny 
obiad.

Szukaj wiatru W lasie. Lwowski organ Laen- 
derbanku donosi o sprawcy sprzeniewierzenia w 
filii lwowskiej krat i wskiego Towarzystwa ubezpie­
czeń Tadeuszu Leszczyńskim: „Zarządzone przez
dyrekcyę szkoutro odbywa się obecnie w biurach 
reprezeatacyi i o ile się zdaje, wykaże szkodę wy­
noszącą około 10 tysięey złr. Leszczyński, znany 
w mieście naszem bonvivant, umknął w towarzy­
stwie pew ne; damy do Ameryki."
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Dla miłego Chleba, aby nie strać ć odbiorców 
polskich, niektórzy kupcy niemieccy publicznie wy­
rzekają się wszelkiej styczności z hakatystami. Nie­
jaki Kriiger z Nowego ogłosił nawet, że wypłaci 
300 marek temu, kto udowodni, że jest on człon­
kiem hakaty.

Z Warszawy donoszą do K ury er a Lwowskiego: 
Wodą na młyn ngodowców było prześladowanie Po 
laków w Prusach. Wyzyskiwano oburzenie ogółu, 
aby domyślnie przeciwstawiać tutejszy rząd nie 
mieckiemu i tumanić naiwnych. Rozpuszczano więc 
tendencyjnie najpodlejsze plotki. I tak np. areszto 
wano przed paru tygodniami niejakiego Junga, pi 
wowara, pochodzącego z rodziny nienreckirj, który 
się jednakie szczerze zżył z waszym koresponden 
tem , oskarżonego o agitacyę polityczno narodową. 
Ugodowcom nie na rękę było, że przed samym 
przyjazdem cara wyszły na jaw iakieś „objawy 
niezadowolenia11, wmawiają uui bowiem, że cały 
kraj zwartym szeregiem idzie za nimi. Popełniają 
teay największą podłość, jaką sobie wyobrazić mc 
żna, z przekonaniem, że kłanrą, rzucają człowieka 
na pastwę tłumom, Kyrzystają z tego, że wraz z 
Jungiem aresztowano kilku krewnych jego i zna­
jomych o nazwiskach również niemieckich i pu­
szczają w obieg następujące wieści: 1) Jung był 
tajnym agentem na żołdzie hakatystów i z icb po 
lecenia czuł nienawiść do rządu, aby przeszkodzić 
ugodzie polsko rosyjskiej ; 2) Jung z polecenia ha 
katystów wykopał podkop pod kościół św. Ale­
ksandra i miał wysadzić powóz carski w powie 
trze, na wypadek zaś nieudania się tego zamachu 
miał przygotować bomby ; 3) Jung był wojennym 
szpiegiem pruskim, a posługacze jego, którzy do- 
wizili piwo do cytadeli, byli przebranymi inżynie­
rami, którzy zdejmowali plany. Ile w tych baj 
kach jest „prawdy1*, dowodzi fakt, który jest już 
pewnym, że Jung zostanie wypuszczony za kau- 
cyą, o którą tylko prowadzą się obecnie targi mię­
dzy rodziną i żandarmami.

Słowo Polskie otrzymuje w tej sprawie areszto 
wan.a Junga następujące wiadomości:

Jung, ktorego zrobiono nawet szpiegiem n emie- 
ckim, jest człowiekiem zacnym, dla swych robotni 
ków rzeczywistym i prawdziwym opiekunem. Od­
znaczał on się zawsze ofiarnością. Jest to człowiek 
wszakże słabej inteligencyi. Choć wiedział, że bę 
dzie aresztowany, nie zniszczył jakichś świstków 
banalnej treści, drukowanych, bo nie widział w 
nieb nic złego. Treść tych odezw studenckich mia 
ła być taką, że szkoda wydawać wielkiej sumy na 
pizyjęcie dzisiejsze, że lepiej użyć jej było na cie- 
bzyńskte gimnazyum — przyjść z pomocą Śląsko­
wi, który Niemcy germanizują. Odezwę taką jeden 
z robotników Junga w knajpie zakomunikował przy­
jacielowi, a siedzący opodal szpieg przebrany spro­
wadził policyę i tych podchmielonych robotników 
kazał aresztować. W cytadeli aresztowany zeznał, 
że odezwę niecenzurowaną dostał cd studenta Be- 
niscba, siostrzeńca Junga. Policya otrzymała nakaz 
aresztowania Benisrha. Minęło dni kilka, nim go 
znaleziono — sprowadzony jednak do sądn, został 
wkrótce uwolniony.

Natomiast .przy rewizyi u Junga znaleziono kil­
ka egzemplarzy inkryminowanej odezwy. Junga a- 
resztowano więc jako domniemanego kolportera. 
Sprawa pewnie nie miałaby donioełych następstw, 
gdyby obwiniony, odpowiadając na czynione mu 
zaizaty, nie okazywał się zbyt gadatliwym.

Sędz:a śledczy zrobił więźniowi n»agę, że kiedy 
jest Niemcem i to protestautem, nie powinienby się 
mięszać do spraw Polaków, a ta uwaga sędziego 
obraziła uczucia polskie. Otrzymał też udpowiedź, 
że nietylko on, ale i inni z niemieckiemi nazwiska­
mi obywatele są Polakami i nie chcą być za Niem 
ców uważani. Z tego nawet powodu przesłuchiwa­
no kilku jego znajomych fabrykantów z niemie­
ckiemi nazwiskami. Zdaje się jednak, że podobne 
zachowanie się uwięzionego przekonało sędziego, 
że Jung szkodliwym, a Liniej jeszcze niebezpie­
cznym dla polityki państwowej nie będzie; jakoż 
Jung ma w tych dniach swą w cytadeli siedzibę 
opuścić,

Ks. kardynał Kopp rozbija Stowarzyszenia pol­
skie na Górnym Śląsku! Donosiliśmy przed paru 
dniami o „ukazie**, jaki wydał do księży, aby 
składali urzędy prezesów Stowarzyszeń polskich. 
Rezultaty już widoczne, upadły dotąd dwa Towa­
rzystwa. W Miechowicach, dotychczasowy prezes, 
ks. Kuboth, odczytał ów zakaz na publicznem ze 
braniu i zgłosił rezygnacyę, następnie zaś przystą­
pił do zawiązania czysto-kośuielnego towarzystwa 
„Towarzystwa modlitwy**, lecz zgłosił) się tylko 
dwóch członków. Ks. Kopp wyrasta zatem na przy 
wódcę hakatystów. I człowiek taki powierzoną ma 
opiekę nad tysiącami Polaków na Śląsku austrya- 
ckim i jest członkiem Izby panów w Wiedniu!

Cesarz Wilhelm królem polskim, naturalnie kur­
kowym, nie chce być, jak świadczy o tem wypa­
dek, jaki zaszedł w Chełmnie. Istnieje tam polskie 
Towarzystwo strzeleckie. Przy tegorocznem strzela 
niu, przyjętym zwyczujem, pierwsze strzały w imie­
niu panującego oddał kupiec R. Strzały te były 
najlepsze ta k , że Cesarzowi przy padła w udziale 
godność króla kurkowego. Godności tej jednak ce­
sarz Wilhelm me przyjął — jak piszą pisma nie­
mieckie — „z łatwo zrozumiałych pobudek**.

We Wrocławiu skazano za pojedynek na pisto­
lety słuchaczy prawa pp. Kazimierza Amrogowicza 
i Maksa Pbilipsthala na 6 miesięcy fortecy, aekun- 
danta zaś, referendaryusza Rummlera na 3 dni for­
tecy. Powodem poiodynku była sprzeczka w spra­
wach narodowościowych.

Listy kartkowe, oddawna używane w Austryi, 
Zaprowadzają obecnie w Niemczech. Jest to pierw 
sza reforma nowego dyrektora poczt, p. Podbiel- 
skiego.

1600 morgów ziemi polskiej wyrwał z rąk nie 
mieckich p. Michał Szczaniecki z Nawry, kupiwszy 
wieś Dębiny w Prusach zachodnich.

Marcinkowa Górno, wieś pod Gąsawą, w W. 
Ks. Poznańskiem, przejść ma w ręce niemieckie. 
Jest to miejscowo^ historyczna, tam bowiem za­
mordowany został Leszek Biały. Pam!ęć jego u- 
czczono pomnikiem.

Wynalazek Polaka, z Nowego Jorku donoszą:
Lekarz waszyngtoński dr. Muryan Zaremba bawi 
w Nowym Jorku w ceJa zastosowania patentowa 
nego swego wynalazku, za pomocą którego o po­
łowę zmniejszą si koszta gazowego oświetlenia. 
Zawiązało się towarzystwo w celu eksploatowania 
tego przyrządu.

Napad morderczy w wagonie. W pociągu ko­
lejowym z Nancy do Vitry pewien podróżny na­
padł towarzyszkę podróży celem obrabowania jej. 
Napadnięta zdążyła pociągnąć za sygnał alarmowy. 

gą' wczas rabuś prosił jej o łaskę i milczenie, a

gdy odmówiła, strzelił do niej z rewolweru i wy­
skoczył oknem. Zualeziono go w pobliżu ciężko 
rannego. Ofiara napaści ma zdruzgotaną szczękę.

Pijany żołnierz zaoił dwóch ludzi na ulicy we 
Florencyi, a dwóch ciężko ranił. Z trudnością zdo­
łano go ubezwładnić i aresztować.

Trzęsienie ziemi, dość ciężkie, trwające dwie 
sekundy, dało się wczoraj czuć we Florencyi.

Kradzież klejnotów. Nowej a wieli 'ej kradzie 
ży kosztowności dokonano w Francensbadzie. Ba 
wiąca tamże na kuracyi pani Weitzer, żona fabry­
kanta z Wiednia, udała się w sobotę razem z mę­
żem na koncert. Pudełko z klejnotami, z których 
niektóre wzięła do abrania, zostawiła na stole w 
zamkniętym pokoju hotelowym. Gdy małżonkowie 
wieczorem wrócili, zastali pokój zamknięty, lecz 
klejnoty zginęły bez śladu. Miały one przeszło 
10.000 złr. wartości.

go 101-75; 4 $  obligi komunalne Banku kraj. 
3 misya 100-— ; 4% obligi kolejowe Banku 
kraj. 97-15; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97-50; 
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handlu i przemysłu 366*12; akcye gałic. banku 
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Berlin, 6 września. Godzina 2 minut 45 po 
poł. Austryackie kredyty 229-70 mrk. Austryac- 
ka złota renta 105 80 mrk. Austryacka srebrna 
renta 102-40 mrk. W ęgierska złota renta 104-20 
mrk. W ęgierska renta koronowa 100 60 mrk. 
Austryackie banknoty 170-30 mrk. Akcye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej — •— mrk. R u b l e  
217-30 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — *— mrk. 4 % listy likw. Królestwa 
Polskiego 66-50 mrk.

S k ła d k i .  P. Karol Szurek w Krakow!e złożył dla To­
warzystwa „Szkoły ludowej" 1 z łr  jako dalszą kwartalną 
raię

Na bezpłatną Indową wypożyczalnię 
książek w Zakopanem złożyły na r^ee p M ryi 
Siedleckiej Mula Chwistkówna i Marynia Szramówna, 12- 
letr.ic patryotki, 27 złr., uzyskane z luteryi fantowej, przez 
ofiarodawczynie urządzonej.

Nieszczęśliwą rodzinę chorego ciężko szewca 
Jana Pilcha, obarczonego sześciorgiem małoletnich 
dzieci, których matka, dozorująca chorego męża, 
nie jest w stanie wyżywić, polecamy miłosierdziu 
naszych Szan. Czytelników. Rodzina ta mieszka na 
Półwsiu Zwierzynieckiem 1 22. Otrzymaliśmy go 
dne wiary potwerdzenie prawdziwie nieszczęśliwej 
doli, w jakiej rodzina ta bez własnej winy się 
znajduje.

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca
Michał Konopiński.

. łn r y k r  „N adaw a*. “ ale poohbCiL od Be 
dakeyl, k tóra też żadaaj odpowiadziuiao^o i t  
tlą  ala prłyjwął*.

Repertoar teatru letniego w parku krak.
We ś r o d ę :  „Muszkieterowie Ludwika XIII**. 

C z w a r t e k :  „Siedmiu szwabów (benefis p. Grzel 
skiego). P i ą t e k .  „Farinelli**. S o b o t a :  „Bur 
sze** i „Dziesięć cór na wydaniu**. N i e d z i e l a :  
„Bursze** i „Dziesięć cór na wylaniu**.

w Krakowie, Plac Groble Nr. 5
(Telegramy prywatne „N. Reformy** i Biura ko­

respondencyjnego).
Lwów, 7 go września. K o n g r e s  a p t e k  a- 

r z ó w  uchwalił, na dzisiejszem posiedzeniu, j e ­
dnogłośnie rezolucyę, domagającą się d o p u- 
s z c z e n i ą  k o b i e t  d o  z a w o d u  a p t e k a r ­
s k i e g o .  W sprawie tej przemawiała farma- 
ccutka z Warszawy, p. K l e m e n s i e w i c z .

Imieniem farmaceutów sympatycznie powitał 
dopuszczenie kobiet do zawodu aptekarskiego 
p. D e w e c h y ,  podnosząc, że kobiety żądają 
wprawdzie równych praw, lecz ofiarują za to 
równe obowiązki.

Żółkh>W, 7 września. (Pryw.) Wieś Macoszyn 
w powiecie żółkiewskim spłonęła dziś doszczę­
tnie. Jedna kobieta znalazła śmierć w płomie­
niach.

Wiedbń, 7 września. Neue Fr. Presse dowia­
duje się, że w czwartek odbędzie się rada mi- 
nisteryatna p^d przewodnictwem cesarza.

Radu państwa zwołana zostanie na dzień 25 
września.

Wiedbń, 7 września. Węgierski prezydent mi­
nistrów, B a n f f y, przybył dziś rano i został 
przed południem przyjętym przez cesarza na 
posłuchaniu.

Wiedeń, 7 września. C e s a r z  r i e m i e c k i  
udając się na manewry pod T  o t i s w dniu, 
12 b. m., przejedzie w południe przez stacyę 
H t t t t e l d o r f  pod Wiedniem, * następnie przez 
Bruck pojedzie dalej. Do T o t i s  przybędzie on 
o g. 4 po południu.

K r ó l e w s k a  p a r a  r u m u ń s k a  przybę 
dzie z Ragatz do Wiednia w dniu 27 b. m. i 
tegoż samego dnia uda się do Budapesztu, aby 
złożyć wizytę cesarzowi F r a n c i s z k o w i  J ó ­
z e f o w i .

Salcburg, 7 września. Namiestnik Salcburga, 
hr. T h u n - H o h e n s t e i n ,  umarł.

Baden, 7 września. Na tutejszej stacyi naje­
chał jeden pociąg towarowy na drugi, co spo­
wodowało w y k o l e j e n i e .  Trzech konduktorów 
lekko rannych.

Cheb (Eger), 7 września. Z powodu areszto­
wania redaktora H o f e r a  odbyły się tutaj de- 
monstracye antirządowe.

Policya rozpędziła zbierające się kilkakrotnie 
zgraje demonstrantów, wśród których wielu by­
ło niedorostków.

Leibnitz, 7 września. Posłem do sejmu z ku- 
ryi miast i miasteczek wybrany został baron 
K o k i t a n a k y .

Budapeszt, 7 września. Ministerstwo spraw 
wewnętrzuych zarządziło rew.zyę kasy miej 
skiej w Sillein. Skonstatowano d e f r a u d a c y ę  
na kwotę około 100.000 złr Książki częściowo 
sfałszowane, częściowo zniszczone. Wytoczono 
śledztwo przeciw sędziemu miejskiemu, rejento­
wi i kasy ero wi.

Hanau, 7-go września. Wczoraj rano przybył 
tutaj cesarz W i l h e l m  wraz z królem H a m ­
fa e r t e m .  Monarchowie, dosiadłszy kom, udali 
się na pole manewrów, odbywających się w cza­
sie siłnego wiatru i deszczu.

Hombura (nad Menem), 7 września. Królowa 
włoska odjechała wczoraj do Frankfurtu (nad 
Menem).

Frankfurt (nad Menem), 7 września. Przyby 
ła  tu cesarzowa Fryderykow i. Na dworeu o- 
czekiwała ją  królowa włoska. Obie monarchinie 
zwiedzały osobliwości miasta i poczyniły w nie­
których sklepach zakupy. Powrót do Homburga 
nastąpił o g l m  30.

Berlin, 7 września. W kolach dobrze poinfor 
mowanych zapewniają, że obecność kanclerza 
państwa w Homburgu pozostaje w związku ra­
czej ze sprawami polityki zagranicznej, aniżeli 
z reformą procedury karnej. Interes związany 
z reformą tejże procedury w żadnym razie nie 
jest tak wielki, aby z jej powodu miało przyjść 
do zmiany osobistości w urzędzie kanclerskim, 
stąd też można wnioskować, iż wiadomość o 
tem, jakoby ks. H o h e n l o h e  pojechał do 
Homburga, aby p o d a ć  s i ę  d o  d y m i s y i ,  
jest z gruntu fałszywą. Sfery miarodajne p r z y ­
w i ą z u j  ę w i e l k ą  w a g ę  d o  z a t r z y m a ­
n i a  o b e c n e g o  k a n c l e r z a  na jego stano­
wisku ze względu na politykę zagraniczną.

Paryż, 7 września. Prasa, uznaje niezwykle

R y s u n k i  i J l a l a i s f n «  pod kierunkiem 
prof. Jacka Malczewskiego i Włodzimierza Tet- 
meyera.

R z e ź b a  pod kierunkiem Tolli Certowicz. — 
Model żywy pozuje c a ł y  dzień (od godziny 8 
rano do 12 tej w południe i od l-szej do 5* tej 
po południu). 1517 1 6

K o n k u r s  eo kw artał: I nagroda 100 koron, 
II nagroda 60 koron, III nagroda 40 koron.

R  y u i a w a  publiczna prac uczennic z nagro­
dami: 1 medal złoty, 2 srebrne, 4 bronzowe.

Bliższych objaśnień udzieli T. C e r t o w i c z ,  
Kraków, nlica Floryańska 44, I piętro.

Dr. W. Kohn
powrócił i ordynuje.

1483 2 3

Dr. Herman Hirsch
powrócił x ordynuje jak dawniej 
przy ulicy Zielonej L. 7, od go- 

1492 2 3 dżiny 2 - 4.

I>ywfdenda pierwszych 5  lat.
Wypłacona w Austryi.

Nr. policy 478.269. Wystaw. 25 listop. 1891. 
Ubezp. na wypadek śmierci z 20 letniem pła­

ceniem premii.

Wiek 38 lat. K apitał ubezpieczenia: 6 0  0 
złr. Roczna premia: 226 złr. 20 ct. 

Wpłacono więc w 5 latach 1131 złr.
Dywidendę za pierwszy 5-lelni okres 
rozdzielił zysku gotówką zlr. 214 45 =  
94-81 % rocznej premii, czyli =  18-96 % wszy­
stkich wpłaconych premij , czyli do podwyż­
szenia ubezpieczenia użyto: złr. 471-05 =  
208-25% rocznej premii, czyli 41-65% wszy­

stkich zapłaconych premij.

„ T h e  M u t n & l "
Towarzystwo ubezpieczeń na ży­

cie w Nowym Jorko.
W yjaśnienia, prospekta i zestawienia prze­

syła :

Generalna Dyrekcya dla Austryi
w Wiedniu, I., Lobkowitzplatz, 1.

Jak  lat poprzednich, tak i teraz w słynnem 
od wieków miejscu kąpielowem Cieplice 
TrenczyAskle przyjmuje się gości kąpielowych 
w miesiącu wrześniu na pensyę i daje się im 
za 3 złr. dziennie całe utrzym anie, kąpiele i 
przyzwoity pokój. 1413

Rury steingutowe
podwójnie glazurowano n&jtrwalszemi s o l a m i  
c h lo r o w e .m l  1 k r z e m o w e m i  z g ł ę b o k ą  

g l a z u r ą .  IV

Urządzenia wychodków, kanałów, 
przepusty, wodociągi i rurociągi 

dla ropy naftowej.
Studnie, ż ł o b y ,  rynny do odprowadza­
nia wody i ścieków, o a ł e  u r z ą d z e ­
n i a  s t a j e n n e  d l a .  k o n i .  

b y d ł a  i  t r z o d y .
Świadectwa licznych robót do przejrzenia w 

biurze. — Cenniki ilustrowane (osobno gospo­
darcze) o p i a t n i e. 746

Zgłoszenia tylko do firmy:

Fr. Mossoczy & St. Pytlarski
Kraków, ul. Bracka 5. 

T e l e f o n  2 0 2 .



Nr. 204. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 8 Września 1897.

Do nabycia we wszystkich księgarniach

Stosunki 
polsko-rosyjskie

napisał
Veto.

Cena egzemplarza 35 ct
Treść r l j o  jest  przyczyną uc;sku n a - j a k o w e  

rod ow ośc iow ego  w państwie rosyjskiem?
Dlaczego Królestwo zostało pozb aw ione  
autonomii ? Finlandzka konstytucya i

Franc. ( W r o n o m ,
m ajster szewski,

w Krakowie, Rynek główny Nr. 9, 
pierwsze piętro, 1 2 1 1 1 0  o

przyjmuje wszelkie zamówienia na 
obuwie meskie i damskie. robiącŁ- b

z najlepszego inateryału i 
na czas żądany — oraz przyjmuje 

kalosze do rep aracji.

#,.Exsiccator
9  9  R l t t e r a

znacznie lepszy pod każdym w zględem , niż wszelkie inne środki ochronne. 1 0 0 0  d o ­
wodów . 10 medali. 2 dyplomy. 2 herby państw owe. Jedna próba wystarcza! Broszury za darmo.

Kantor: W l e d e i i , I V . ,  H a u p t s t r a s s e  3 6 .
l r t i t t i G r a i  Z a s t ę p c y  p o s z u k i w a n i .  i3oi 43 0

STie ma. j liż grzyba drzewnego, ani wilgoci murów, 'py ■

Pierwsza kraj. fabryka chemiczna
łeczeństw a polskiego. Akcya nielegalna atr**mont6w, laków, barwników, 
i ugodow a. Stosunek  różnych klas do I farb stampilo: ty ch , masy i atra- 
rządu. Gzy m ożliwem  jest  przeobrażę- mantów hsktografi c rn ych , tech- 
nie się formy państw ow ej Rosyi przez nicznych, wodotrwałych itp. 
jej siły w ew n ętrzn e?  1510 1 3 | K A Z I M I E R Z  K  A t M A H

we Iwowie, ul. Gródecka 45.
Do nabycia w Krakowie w han-  

lub realną — znajdzie um ieszczenie w id ia c h  Wnych J. F. Fischera, 1. A — B;  
D om u handlow ym  pod firmą J. Fe- Jana FlaChera, pałac S p isk i;  Karliń- 
dorowicz w  Krakowie. 1516 l 3

P ra k tv lf ! in ł zanr iejscowy, z ukończo I 
r id n l j f l td l l l  na 3  k l a s ą  gimnazyal.

Młodeyu człowieka
skiego , Sukiennice ; 
czyńskiego; Ringera 
u Poturalskiego.

Kutrzeby i Mur 
— w Podgórzu

1381 4 0

n \ a  W < S
i C Z - t 7 - "

z pięknem  p i­
sm em  , w ła­

dającego językami : polsKim i n iem iec­
kim, poszukuje się zaraz. 1514 

Oferty w nosić  należy do AJm inistra-  
cyi .N o w ej  Reform y” pod 1. 1514.

P r a l # ł v l f u n ł P o s ia d a j ^ cyr I dKiyKdlll kne pismo, znaj- ] 
dzlc posadę w biurze handlów 
w Krakowie. Tylko własnoręcznie  
pisane oferty należy wnieść pod M. G.
R. 1513 do Administracyi „Nowej R e ­
formy” w Krakowie. i b i  l 2

Udzielam gruntownej

NAUKI BUCHHALTERYII
pojedynczej i podwójnej, korespondencyi handlo­
wej, rachunkowości kupieckiej, bankowej i t. p , 
oraz języka francuskiego i niemieckiego.

Polecam się także do założenia, uregulowania I 
lub do zamknięcia ksiąg handlowych (hilans) — | przeniesiony został z u'. S ławkowskiej  
pod przystępnymi warunkami. 1509 1 3 |  ..i i  ^

Najnowszy bardzo ważny wynalazek przeciw 
słabości męskiej. Przez lekarzy bardzo pole 
cuny, Prospekt w kopercie po otrzymaniu 30 
ct. w znaczkach listowych J .  A n g C i l f e l d ,  
e. k. posiadacz przywileju , W i e d e ń ,  IX., 

Turkenstrasse 4-. 1426 3 V 50

Skład sukna i kortów 
B . S c h o n b e r g a

Kubki do podróży t
(tylko 3 centy).

Necessery podróżne.
I  Poduszki g u im e
| d o  w y d y m a n i a . 
|  satynowe, pluszowe i skórzane. |

jt Nowość! p o f t K ie w t o w o .  Now ość!jj
Rzemyki do podróży. &

Wanny i miednice gumowe 
do podróży.

| Środki do kąpieli leczniczych. §
| Czepki i kapelusze #
§ do kąpieli. §

Perfumy
francuskia, angielskie, niemieckie 

i krajowe.
Wndę kolońską.

Mydła, W ody i Pudry 
toaletowe.

Środki kosmetyczne,
P r z y b o r y  toa letow e.

P rz y b o r y  d o  g o len ia .

Lakiery, Kremy i Pasty
do’odnawiania I odświeżania 

żółtych bucików.

Plasterki na nagniotki 
„Wasmutha“ i .,Meissnera'*. 

„W a lto r in “
najnowszy środek na nagniotki.

Artykuły 
ch iru rg ic zn e  i hyyieniuzne.
P apier do klosetów.

P0LE0AJA

Heim fl SpóŁ
w Krakowie, 

R y n e k  K T r . 3 * 7 , l i n i a  A
1283 6 0

B .

| Przybory t
I do r y b o ł ó w s t w a .  S
§  Hamaki dla dorosłych i dzieci. #

Lawn-Tenrds, fo
Krokiety, Kule. Kręgle. "

# H u ś t a w k i .  #
j| Przyrząd gimnastyczny | 
|  patentu Ł a r g i a ( l e r ’ a . |
|  Przybory gimnastyczne 

ogrodowe. #
o ta
| Balony i piłki gumowe. ^

#  Aparat, łaśmy, rękawiczki i gąbki #
do nacCoranla ciała.

ZAK ŁAD JU B IL E R SK I
A  r  m  a t  o  w  i c z a

(Rynek główny Nr. 17 w Krakowie)
poleca  swój Magazyn wyrobów

K l o t y  c l i  i  s r e b r n y  c l i .
|  Przyjmuje wszelkie zam ówienia  na wyprawy ślubne. — Uskutecznia  

zamiany i reparacye po cenach nmiarkowanych. i

Srebro chińskie po cenach fabrycznych.

Ignacy Ł ipner
w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 29, parter.

na ul. F l o r y a ń s k ą  L. 24  
i poleca na obecny sezon  doborowy 
wybór towarów wełnianych —

1475 3 10MłOtly kupiec żonaty(‘zrae*‘)’kuc*1"|oraz Sll̂ cua uniformowe
halteroraz k orespon ­

dent w języku polskim i niemieckim,  
rutynowany podróżujący w Galicyi i W ę ­
grzech, mający 2000 *łr., chce przy 
stąpić jako spólnik, lub objąć rentujący  
się in te r e s , albo też przyjąć stałą p o ­
sadę. Zgłoszenia  pod ..2000 M." poste 
restante Podgórze 15 u

Dla budujących]
portal.

&zyba lustrzana, 300 cm.
wysoka, a 167 cm. szeroka. d o |  
sprzedania. Cena przystępna 
Wiadomość u p. Zajdzikowskiego I 
w Krakowie przy uiicy św. Jana | 
pod Nr. 17, parter. j5oi i o

Z powodu t e z ą c e g o  się sezonu,
sprzedaję 1515 i 6

Rowery
po cenach znacznie zniżonych.

F. Lord, Kraków,
n l .  F l o r y a t t s K a  5 5 .

g p o o o o o o o o o o o c g

Desek, słupów, drzewa 
z grubsza obrobionego, 
łat, oraz progów so­
snowych poszukuje się 
do natychmiastowej
dostawy i przez

rok 1898.

*

ŚW IEŻO O T W A R T Y

M a g a z y n  M u z y c z n y
i Wypożyczalnia nut pod firmą

J a n  DrOZdOW Ski (Piwarski i Gieszczykiewicz) $
w Krakowie, nlica św. Jana Nr. 3,

§  p oleca:  Wielki skład nut na fortepian, sk rzyp ce ,  do śp ie w u ,  na cytrę, 
fji organy itp. — Wielki w ybór muzyki k o śc ie ln e j , tudzież dzieł w zakres  
j| muzyki w chodzących. ^

W  niedzielę i św ięta  magazyn zamknięty. ^1512 1 10

1470 4 5

Zgłoszenia

I garniec wina stołowego złr. 180.

Rumy i araki wyśmienite

r r

p u j m y j a k  dawniej  
z „Głównego Składu 

zegarków genewskich pod polskim Or­
łem Siradom I. 3. Ceny bajecznie ta­
nie. W składzie do n a b y c ia : 7egarki 
k e tzonkowe złote , srebrne , niklowe i 
stalowe , budziki, ścienne pendułowe. 
Łańcuszki, kolczyki, broszki, pierścionki 
i wyreby ze srebra chińskiego. Tow ary  
złote i srebrne opatrzone są cechą c k 
Urzędu probierczego. Dla P .T .  W ojsk o­
wych i Urzędników znaczny rabat.

1-518 1 10 Z poważaniem
.A.. J .  S r e n u e r .

X  pisemne przyj- X
muje Wilhelm Lieb-
Stein, wywóz de­
sek, Pilzno (Czechy), g

Lokal do wynajęcia.
Lokal w Rynku gł. 21 w O ś w ię ­

cimie (sklep frontowy i 3 duże po­
koje) , z koncesyą na restauracyę, 
wyszynk wina i podawanie gorą­
cych napojów, jest każdego czasu 

Nie dajmy się uwieść  Ido wynajęcia. Wiadomość u Dra 
żadnej bladze! Ku-|Schlanka w Oświęcimie. 1472 3 3

Winogrona btracyj.
codziennie św ieże poleca

EDMUND KLIMEK
w  K rak ow ie .

Przy handlu pokoje go­
ścinne, zdrowa smaczna 
kuchnia, Piwo pilzneń- 
skie B. B. 1 bawarskie 

1495 z Kulmbach. i  10

A  - . #  / A ^ A )

« r

^ o o o o o o o c o o o o o o o o o ^

s z t u c z n e 0
pod gwarancyą zupełnej czystości i pełnej zawartości składników pokarmowych

SPRZEDAJE NAJTANIEJZwiozeł handlowy KOM rolnicz. w Krakowie,
Ce n n i k i  d a r mo  i o p l a t n i e .

W i ę k s z y m  o d b i o r c o m  s p e c y a l n e  o f e r t y .
Ceny bez konkurencyi. 115. ,<» 

OOOO OOOOOOOOOOOOO

0
0

8
8
1

i e g i
plamy i inne wyrzuty skórne znikają już w 7 

. dniach z u p in i e  i bezpowrotnie po użyciu zna- 
) komitego nieszkodliwego k r e i n n  a i a i h r o -  

w e g #  D r a  i ł i r i n t o f l a -  
Prawd/iwy jest tylko wr flaszeezkach, zie- 

■ lonym lakiem zapieczętowanych. 14 *8 3 10 
U .» iia  8 0  c e n t ó w ,  

j: liłówny skład we L w o w i e  w apte. e pod
|  „sr>-hrnym orłem“ Zygm. Ruckera, w  K r a .  
|  k o  w ic  w aptece W. Redyka i E. H lle ra , 
\ w  U r o d a c h  w aptece L. Kalllra.

«(

O k n u  ż e l a z n e ,  s c h o d y ,  t a c z k i ,  
z a l u z y e ,  w e n t y l a t o r y ,  k o l e j e  p o t n e , !  
w i e k a  d o  p u d e ł ,  d r z w i c z k i  d o  k o -  
m i n ó w .  w i n d y ,  p o m p y ,  n a r z ę d z i a  | 
I t u d o w n i c z e  — najtaniej u Jana Endler’a, I 
Wiedeń, III., Mossenhausergasse Nr 5. — Żądać 

prospektów i kosztorysów. 1404 5 12

W całych Ufieiuczech rozpowszechnione i przez obfitość zawartych olejków, ży­
wicy i organicznych kwasów nadzwyczaj skutecznie działające przetwory igliwiowe, 
znajdują obecnie i u nas powszechne zastosowanie i bywają przez powagi lekarskie po­
lecane. Podpisany urządził w W ied n iu , JL, Adlergasse 3 , skład chlubnie znanych i pre­
miowanych wyrobów pierwszego austryackiego Zakładu kuracyjnego i poleca:

Przetwory igliwiowe ekstrakt kąpielowy, JS^SSSŁ,$,£££; S i f " '
bem kubiecym i dla rekcnwal. Cena 60 et. i 1 zł.

Przetwory igliwiowe olejek, ^  inhalacyi w chorobach gardła, krtani i płuc, Oma 50 ct. i 1 zł.

p H , p 4 u  # ,m\§ i n | | U i I n u i p  C n i r i / t l i ę  0 leśnej do desinfekcył,  do ozonowania i podwyższania
l I Ł C l i t  U l  V l l j l l W I U W C  o p i l j  l l l O ,  obfitości tlenu w pomioszkaniacli i w pokojach osób chorych. 

Cena Sc il.
P r 7 p t w n r v  i f l l  U ł i r i j P  l A / n r l l f f )  f r a n P l i ę l m  specyalny środek w reumatyzmie, gośćcu, bolach I i 4 . CI W U I y  l y i l W I U W C  W U l i n a  l i  CllluUOIVCl, nerwowych, znużeniu, przewyzsza wszystkie d o ­

tychczas uży wane płyny dla bieyklistów i. turystów, polecenia godny. Cena 1 zł.

Przetwory igliwiowe mydło pachnące i desinfekcyjne, k S y S ltS :
Cena 35 ct.

Przetwory igliwiowe krem do rąk i masowania środek do masowania przeź obfitość 
olejku sosnowego bardzo skuteczny. Cena 40 i 60 ct. 1025 12 3'J

R 0 T  G łó w n y  sk ła d : W ied eń , I., A d lergasse  3 , Ł . T . B a t t i h t i g . ' ^ !
Prospekty opłacone ± zadarmo.

Główny skład dla Krakowa i Galicyi zachodniej ma Fr. K. NI kucki (daw. J. Trauczyński) apteka „pod 
koroną11 w Krakowie, Rynek gł. —  W Tarnowie dustać można w aptece G. Szancera i Engla.

Niniejszem mamy zaszczyt podać do w iadom ości Szanownej P. T.  
Publiczności ,  iż wysłaliśmy zupełnie świeży transpoit p iwa naszego w y ­
robu, o 1V*0 o silniejszego aniżeli dotychczasowy, dla Krakowa i Galicyi 
specyalme przeznaczonego.

Wyrób nasz pod względem  jakości w Aust.ro - Węgrzech aż nadto  
dobrze zn-.ny m oże śmiało konkurować z pierwszemi browarami; św iad ­
czy o tern wym ownie wyrób naszego p iw a ,  którego cyfra na rok 1898  
jest  na 180 tysięcy hektolitrów prelim inow aną, jakoteż kapitał nasz aic- 
cyjny wynoszący blisko l ' / 2 miliona złr.

^  Dostarczamy zatem piwa w rozmaitych gitunkach, tak w beczkach,
S  jakoteż i flaszkach, z odstawą do domu przy odbiorze wiadra, a wzglę-  
ą  dnie dziesięciu flaszek.

Szczególną uwagę zwracamy na piwo bawaislde,  które co do skła-  
J  dników jako śro.iek hygieniczny polecamy 1342 8  10
j  Generalna Beprezentacya (lla Krakowa i Galicyi 
j  Pierwszego Akcyjnego Browaru w Bernie,
l  E m a n u f e l  O r a n g e  w  K r a k o w i e ,  
<  skład i piwnice przy ul. Floryańskiej L. 40, obok hotelu Polskiego.
O -

śr Malta iiotaniala
w składzie R DITIARA, i  (łroazka 13.

W abonam encie lub przy odbiorze w becz­
ka-h, cena jeszcze niższa.

O d staw a  d o  d om u  b ezp ła tn ie .
Skład utrzymuje także wyborną ©Ifwę do palenia  

i prawdziwą naftę am erykańską.
Abonam ent lub zamówienie na większą ilość- przyj­

muje jak zwykle R . D i t m a r ,
skład lamp w Kraitowie, R ynek gł. 13.

Przestroga. Przestrzega się przed kupowaniem  nafty od d o ­
mokrążców (Hausi jrer ) , którzy sprzedają wyłącznie płyn wybu­
chowy, powodujący nieszczęścia.

Każdy taki ro z n o s ic ie l , nie mogąc y się wykazać pozw oleniem  
Magistratu na sprzedaż nafty po d o m a c h , powinien być odddany  
w ręce sprawiedliwości.  ih64  5 17

Ciągnienie już 1,6 i 13 września, 1 i 15 r '  ,

f a t ó w  w złocie

i wygrane 300.000, 60 000, 25.000, 
20 000,10.000 frk. i t. d.

Główne wygrane:
56 po 100.000 franków
57 „ 75.000
6 1 30.000 lirów
61 „ l afiO „
30 „ 30.000 zlr.
23 „ 20.000

109 „ 15.000
126 „ 10.000

itd. itd. i cci.

I

Rocznie 14 cî n̂ieii.
X a u s t r .  l o s  c z e r w ,  l t r z y ż a  
X w ą g .  l o s  o z e r w ,  k r z y ż a  
X w ł o s k i  l o s  c z e r w ,  k r z y ż a  
X serto. l o s  p a ń s t w ,  z  z*. 1GGG 
X w ą g ie r ,  l o s  b a z y l i k i  
X l o s  w ą g .  d o b r e g o  s e r c a

Te (i 1 sów oddajemy
w 28 miesięcznych ratach po 3 złr.

Ciągnienie łych losćw:
1. w rześnia 1. lutego
6. „ 1. „

13. 15. „
1. paździor. 1. m arca

15. „ 1. kwietnia
1. listopada 1 maja
1. grudnia 1- a
2. stycznia 14. „
2- „ 1. czerw ca
5. stycznia 15.
14. „ 1. lipca 

1. sierpn ia

Bocznie 33 ciągnień.
1 3°|a los austr. kred. ziemsk.

i r. 1889, kwit premiowy,
I los turecki 4 0 0 -frankowy,
1 los serbski pahst. zr.1888,
1 los włoski czerw, krzyza,
1 los austr. czerw, krzyza,
1 los węgierski Bazyliki,
1 los wigierski „Jó -Sz if.

r
Główne wygrane:

Fr. 100.000 Zł. 18.000
Zł. 50.000 Lir 20.000
Fr. 300.000 Zł. 50,000
Zł. 20.0U0 Fr. 600.000
Fr. 600.000 75.000
Lir . 35.000 300.000
Zł. 50 .000 Lir 35.000

10.000 Zl 20.000
10 ouo „ 35.000

Fr. 30.000 Fr. 600 000
" 300 000 Zl

Lir
10.000

20.000

£)V~ K a ż d y  l o s  iiiiim I b y ć  w y c i ą g n i ę t y m .  N a j m n i e j s z a  w y ­
g r a n a  t y c h  7  l o s ó w  o k o i o  IG O  z l r .  oprócz 4  k u p o n ó w ,  które 
uprawniają do udziału w dalszych ciągnieniach Te 7  l o s ó w  sprzedajemy:

A O  m i e s i ę c z n y c h  C  n i  a l b o  n |  m i e s l ę c z u y c k  n l  
O O  r a t  p o  v  A l .  n a  O l  r a t  p o  U  Li, 

ł* o  z ł o c e n i u  p i e r w s z e j  r a t y ,  którą prosimy nadesłać nam prze­
kazem, służy n a t )  c l ' m i a s t o w e  p r a w o  « lo  w y g r a n y c h ,  ' g g  u dsza 

spłata  l a t  czekami pocztowemi wolna od porta.
Powyższa grupa losów podaje największą szansę w y g ran ia ! Każdemu n a ­

darza się rzadka sposobność nabycia doskonałych losów, przez uiszczenie sto­
sunkowo małej spłaty miesięcznej , a oprócz tego branie udziału we wszystkich 
ciągnieniach tychże. Każda wygrana, która pada na te losy podczas ich spłaty, 
jest wyłączną własnością spłacającego. — Wszelką korespondeneyę załatwia się 
w języku polskim. Ia78 5 5

i

*7 f" «T

Fischl & Bondy, Praga, (EJIUSS*

Z Drukarni Związkowej w Knkowie. Papier i fabryki Braci Fijałkowskich w Bielaku. j Odpowiedzialny rządca drukarn i A. bzyiewski.
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